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Budowa wierzchnia toru na odnodze Ka l i sk ie j , j akko l ­
wiek w g ł ó w n y c h zarysach nie różni się od typu prz}' jętego 
na drogach żel. w Kró les twie Polskiem i Cesarstwie Rossyj-
skiem, to jednak ze wzg lędu na gruntowne opracowanie pro­
jek tu szyny w e d ł u g pewnych ściśle okreś lonych zasad i za­
stosowanie zupełn ie nowego złącza, różniącego się od innych 
t y p ó w g łównie odmiennem rozstawieniem pod niem podk ła ­
dów, zas ługu je na obszerniejszą w z m i a n k ę . 

N o w y projekt szyny był opracowywany w czasie, gdy 
Rada I n ż y n i e r s k a Minis te ryum K o m u n i k a c y i poruszy ła sp r awę 
opracowania i ustalenia t y p ó w normalnych szyn dla d r ó g że­
laznych w P a ń s t w i e Rossyjskiem, to też w opracowanym pro­
jekcie nowej szyny widoczne są j u ż do pewnego stopnia na­
s t ęps twa tych przez Minis te ryum podję tych zabiegów. 

Druga odrębność , polegająca na odmiennem rozstawie­
n iu p o d k ł a d ó w pod złączem, jest wyn ik i em doświadczeń inż . 
A . AYASIUTYŃSKIKGO nad odksz ta ł cen iami sp rężys temi budo­
w y wierzchniej '). 

Z a n i m p r z y s t ą p i m y do rozpatrzenia szczegółowego bu­
dowy wierzchniej odnogi Ka l i sk ie j , nie od rzeczy będzie po­
wiedzieć słów k i l k a o pod ję tych w P a ń s t w i e Rossyjskiem 
us i łowan iach w celu ujednostajnienia t y p ó w szyn. Zbada­
niem tej sprawy z in icyatywy, j ak powyżej j u ż zaznaczono, 
R a d y Inżynie rsk ie j Min is te ryum K o m u n i k a c y i zajął się Zjazd 
i nżyn i e rów s łużby drogowej d r ó g żel. w P a ń s t w i e Rossyj­
skiem, k t ó r y ze swej strony opracowanie odnośnego referatu 
poruczy ł znanemu badaczowi tego przedmiotu inż. A . A V A -
SIUTYŃSKIEMU. A że inż. A . W A S I U T Y Ń S K I W t y m ż e czasie, jako 
naczelnik biura technicznego budowy odnogi Ka l i sk ie j , pro­
j e k t o w a ł b u d o w ę wierzchnią dla tejże odnogi, przeto projekt 
szyny odnogi Kal i sk ie j wyprzedz i ł postanowienia Zjazdu, 
uwzg lędn i ł jednak zasady, rozpatrywane w t y m względzie 
uprzednio przez R a d ę Inżynierską . Te zasady, opracowane 
przez prof. NICOLAI 'EGO, cz łonka R a d y Inżyn ie r sk ie j , są na­
stępujące: 

1) M a t e r y a ł w szynie powinien b y ć tak rozdzielony 
w przekroju, ażeby w y p a d a ł o na g ł ó w k ę około 45%, na s topę 
około 35$, na szyjkę zaś około 20"„, przy dopuszczalnem wa­
haniu b% w każdą s t ronę . 

2) Szerokość stopy winna b y ć r ó w n a wysokości szyny. 
3) Grubość w końcach stopy winna wynos i ć nie mniej 

aniżel i 8 mm. 
4) G r u b o ś ć szyjki winna wynos i ć około 0,1 wysokośc i 

szyny, a w k a ż d y m razie nie mniej aniżeli 12 mm. 
5) Szerokość g łówki winna być nie mniejsza aniżeli 

55 mm, ani większa aniżel i 70 mm. 
6) Stosunek wysokości g łówk i do jej szerokości winien 

wynos i ć około 2 : 3. 
7) Pochylenie powierzchni bocznych przylegania łubek 

(złączek, lasz) winno wynos ić około 1 : 3. 
8) P r o m i e ń zaokrąg len ia części ś rodkowej wierzchu 

g łówki , t j . powierzchni, po k tóre j koło się toczy, winien być 
nie mniejszy aniżeli 250 mm. 

9) P r o m i e ń zaokrąg leń bocznych wierzchu g łówki w i ­
nien być nie większy aniżeli 14 mm. 

Nadto przy opracowaniu szeregu t y p ó w normalnych 
szyny należy s t a r ać się, ażeby jedne i te same przybory szyn 
(drobne żelaztwo) n a d a w a ł y się do k i l k u t y p ó w kolejnych 
szyny i ażeby dla k a ż d e g o typu szyny b y ł a oznaczona naj­
wyższa granica zużycia g łówki przy założeniu, że zużywan ie 
się g łówk i nie w y w o ł a potrzeby wprowadzania jakichkolwiek-
bądź zmian w budowie wierzchniej (np. zmian w rozstawie­
n iu p o d k ł a d ó w lub ich wymiarach, grubośc i balastu lub jego 

>) Por. „Przegl . Techn." 1898 r., 
tej cennej pracy niebawem podamy. 

.NaNa 46 — 50; część drugą 

gatunku i t. p.), o ile wskutek zużycia się g łówki n a p r ę ż e n i e 
normalne, przyjmowane dla szyn nowych, wzrośnie nie więcej 
aniżeli o 20$. 

D l a odnogi Kal i sk ie j ciężar szyny oznaczono na 32 hg/m. 
W zależności od tego ciężaru przepisanego i kierując się po-
wyższemi wskazówkami , autor projektu, inż. A . WASIUTYŃSKI, . 
n a d a ł szynie odnogi Ka l i sk ie j nas tępujące wymiary (tabl. 
X L V I I , rys. 1): 
Powierzchnia przecięcia poprzecznego szyny . 4102 mm* 
W y s o k o ś ć szyny (/i) 125 mm 
Szerokość g łówki (b) 60 „ 
G r u b o ś ć szyjki 12 -
Szerokość stopy («) 110 n 

Stosunek szerokości stopy do wysokości szy­
n y a : h 0,8S „ 

W y s o k o ś ć g łówk i 35 2 „ 
szyjki 69,8 „ 

n s t o P y . - . 20 „ 
Stosunek wysokości g łówki do jej szerokości . 1 : 1,7 
Grubość stopy w końcu 7 mm 
Pochylenie powierzchni przylegania łubek do 

g łówk i 1 : 4 
Pochylenie górne j powierzchni stopy . . . . 1 : 4 
Promienie zaokrągleń : 

części ś rodkowej wierzchu g łówki . . 300 mm 
„ bocznych j, „ . . 13 
„ „ spodu g łówki . . . 2 

szyjki przy łączeniu się z g ł ó w k ą . . 5 
„ „ „ „ ze stopą . . . 5 

części skrajnych wierzchu g łówki . . 4 
» i spodu „ . . 1 

Ciężar szyny (przy ciężarze właśc iwym 7,8) wy­
nosi 32,00 Itglm 

Rozdz ia ł m a t e r y a ł u : 
w g łówce 43,8 $ 
n szyjce 21,1 % 
„ stopie 35,1 % 

Oddalenie ś rodka ciężkości od g łówk i . . . 63,34 mm 
n n » n s t 0 P y . . . . 61,66 „ 

Moment bezwładnośc i wzg lędem osi poziomej . 8S0,8 cm* 
Moment oporu (wytrzymałości ) wzg lędem osi poziomej: 

dla g łówki 139,1 cm3 

n stopy 142,9 „ 
Moment bezwładności wzg lędem osi pionowej . 153,9 cm* 
Moment oporu (wytrzymałości) wzg lędem osi pionowej: 

dla g łówki 51,3 cm3 

v stopy 28,0 „ 
Naprężen ie na jwiększe w y w o ł y w a n e przez obciążenie 
statyczne: 

w szynie nowej 14,54 l\ę/mm2 

w szynie zużyte j 16,44 „ 
Dążeniem autora projektu przy opracowaniu szyny b y ł o , 

aby najzupełnie j wyzyskać m a t e r y a ł szyny przy os iągnięc iu 
możl iwie równomierne j pracy części sk ładowych , uwzg lęd ­
nieniu najracyonalniejszej konstrukcyi i dogodnośc i walco­
wania, a zarazem uniknięc ia n a p r ę ż e ń dodatkowjrch metalu. 

Z p o r ó w n a n i a war tośc i powyższych szyny nowej z po­
da nemi powyżej wymaganiami prof. NICOLAI 'EGO okazuje się, 
że nie wszystkie z tych w y m a g a ń uwzg lędn ione zos ta ły . 
W memoryale, objaśnia jącym projekt szyny, są uzasadnione 
przez autora projektu wszystkie wymiary szyny; położono zaś 
nacisk na to, że szerokość stopy nie powinna być nadmiernie 
zwiększana z uszczerbkiem dla jej grubości , lub nieodpowie­
dnio w stosunku do powierzchni ogólnej przecięcia poprzecz­
nego szyny. 
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D ł u g o ś ć szyny normalnej p rzy ję to na 15 m; ciężar ta­
kiej szyny wynosi 480 kg. D l a ł u k ó w przewidziane są nadto 
szyny kró tsze o 4 cni. P r z y ustalaniu tak znacznej d ługości 
szyny uwzg lędn iono t ę okoliczność, że szyny typu nowego 
dr. ż. Warszawsko-AViedeńskie j (o ciężarze 38 kg/m) '), o d łu - j 
gości 12 m, ważą ty lko o 24 kg mniej, a nie wywołu ją ża­
dnych n iedogodnośc i . Zaznaczyć jednak należy, że szyny 
odnogi Ka l i sk ie j , jako s łabszego typu niż szyny drogi żel. 
AVarsz.-Wiedeńskiej , przy przewożeniu lub przenoszeniu ła­
twiej zapewne będą się w y g i n a ł y . N iedogodność ta jest jednak 
drobną wobec p o w a ż n y c h zalet szyn d ług ich . N a drogach 
że laznych zagranicznych stosują j u ż szyny o d ługości 18 m. 

Szyny będą u k ł a d a n e na p o d k ł a d a c h sosnowych typu 
ministeryalnego N° 3. D ł u g o ś ć takiego p o d k ł a d u wynosi 
2,67 m, g rubość — 14,5 cm, szerokość wierzchu = 15,6 cm, 
szerokość poś rodku 24,5 cm. Rozstawienie p o d k ł a d ó w w ogni­
wie toru o d ługośc i 15 m wskazane jest na rys. 2 (tabl. 
X L V I I ) . N a wiors tę toru przypada 1422 p o d k ł a d y . 

Szyna ma być p r zymocowaną do p o d k ł a d ó w hakami 
zupełn ie jednakowego typu (tabl. X L V I I rys. 3 i 4, tabl. 
X L V I I I rys. 5 i 6, tabl. X L I X rys. 8 i 10). W przyszłości 
zaś mogą być hak i zwyk łe zas tąpione hakami ś rubowymi , 
g d y ż konstrukcya ł ubek na to na jzupełn ie j pozwala, wypa­
dnie ty lko w p o d k ł a d k a c h d a w a ć otwory okrągłe , zamiast 
kwadratowych. 

P o d k ł a d k i , w warunkach zwykłych , u k ł a d a n e być mają 
ty lko na p o d k ł a d a c h pod złączami, oraz podk ładz i e 7-ym 
i 14-ym k a ż d e g o ogniwa. W ł u k a c h natomiast o promieniu, 
nie p rzek racza jącym 640 m ( = 300 saż.), p o d k ł a d k i u k ł a d a n e 
być mają na k a ż d y m drugim podkładz ie ; na mostach z a ś — n a 
każde j poprzecznicy. N a p o d k ł a d a c h bez p o d k ł a d e k szy­
na jest przymocowana do p o d k ł a d u dwoma hakami. 

Złącze, jak j u ż wyżej nadmien i l i śmy , jest odmienne od 
dotychczas powszechnie stosowanego, wiszącego. N a odno­
dze Kal i sk ie j postanowiono końce s tyka jących się szyn oprzeć 
na dwóch p o d k ł a d a c h , zupe łn ie do siebie zbl iżonych (tabl. 
X L V I I I rys. 6 i tabl. X L I X rys. 10). Doświadczen ia , wyko­
nane przez inż. A . WASIUTYTŃSKIEGO W 1897 r. na drodze żel. 
AVarsz.-AVied., o k t ó r y c h powyżej j u ż wspomnie l i śmy, stwier­
dzi ły , że przy wskazanem rozstawieniu p o d k ł a d ó w złącze 
otrzymuje sz tywność większą aniżeli złącze wiszące, a osia­
danie toru na całej d ługośc i ogniwa szynowego jest r ó w n o -
mierniejsze. Nadto złącze to ma jeszcze inne właśc iwo­
ści. Kon iec każdej szyny opiera się na oddzielnej pod­
k ładce ; w p o r ó w n a n i u więc ze złączem opartem na j ednym 
podkładz ie , złącze to daje możność w y r ó w n y w a n i a drobnych 
różnic pomiędzy po łożen iem końców szyn; jazda jest więc 
spokojniejsza i samo złącze nie ulega tak szybkiemu zepsu­
ciu . Ł u b k i mogą być kró t sze aniżel i w złączu wiszącem, 
a przytem jednakowe wewną t r z i zewnąt rz . 

Ł u b k i dla nowego złącza projektowane są k ą t o w e 
(tabl. X L V I I rys. 3 i 4, tabl . X L V I I I rys. 6 i tabl. X L I X 
rys. 10) z do lnym bardzo m a ł y m w y s t ę p e m , nie pozwalają­
cym jednak zal iczyć łubek tych do typu d w u k ą t o w y c h (ze-

') Por. A . W a s i u t y ń s k i : N o w y typ szvny stalowej drogi żel. 
Warsz. -Wied. .P rzeg l . Techn." 1898 r., XiX« 29 — 34. 

towych). Część pozioma ł u b k i wyc i ę t a jest w dwóch 
miejscach na d ł u g o ś ć p o d k ł a d e k tak, że ł ubk i obchwytu ją 
p o d k ł a d k i . Stanowi to dużą p rzeszkodę migracy i szyn, lecz 
osłabia n iewątp l iwie bardzo znacznie ł u b k ę . 

Z a z n a c z y ć jednak należy, że ten typ złącza, o dwóch 
zbl iżonych do siebie p o d k ł a d a c h , k t ó r y dotychczas nie b y ł je­
szcze wogóle na żadnej z d r ó g że laznych stosowany, budzi 
t akże pewne obawy. A l b o w i e m ułożenie pod złączem d w ó c h 
p o d k ł a d ó w w taki sposób, że niemal się z sobą stykają, utru­
dnia niepospolicie podbijanie p r a w i d ł o w e tychże p o d k ł a ­
dów, g d y ż k a ż d y z nich może b y ć podbijany ty lko z je­
dnej strony. AV razie zaś niedostatecznie r ó w n o m i e r n e g o 
podbicia, p o d k ł a d y u j a w n i a ć będą dążenie do obracania się 
około k r awędz i dolnej w e w n ę t r z n e j , jako słabiej podbitej. 
AVprawdzie zapewnia autor projektu, że p r ó b y takiego 
podbijania by ły dokonane dla k i l k u złącz, nad k t ó r e m i b y ł y 
wykonywane doświadczen ia i że n iedogodnośc i ż a d n y c h przy 
tem podbijaniu p r ó b n e m nie zauważono ; lecz sądz imy jednak, 
że na zasadzie tych danych przedwczesnem by łoby jeszcze 
twie rdz ić , że w z w y k ł y c h warunkach p rak tyk i kolejowej pod­
bicie rzeczonych p o d k ł a d ó w okaże się również zawsze dosta-
tecznem. Nadto n iezbędne w t y m typie złącza, znaczne bar­
dzo wycięc ia w ramieniu poziomem łubk i , j ak to j u ż powy­
żej zaznaczyl i śmy, osłabiają bardzo znacznie ł ubkę , tak, że 
ł u b k i takie, j akkolwiek ką towe , brane b y ć mogą w r a c h u b ę 
tylko jako ł u b k i p łask ie . AVreszcie w złączu, o k t ó r e m mo­
wa, g ł ó w k i h a k ó w od strony w e w n ę t r z n e j toru znajdują się 
niemal bezpośrednio pod mutrami ś rub (tabl. X L I X rys. 10), 
co zapewne utrudni niepospolicie zabijanie h a k ó w i może 
spowodować częste uszkadzanie muter mło t ami . 

P o d k ł a d y pod złączem, w e d ł u g projektu, nie zupe łn ie 
przylegają do siebie, g d y ż pozostawiono pomiędzy n i m i luz 
30 mm, uwzg lędn ia j ący różne n ie równośc i podkładów 7 ; daje 
to t eż możność zwiększenia później szerokości p o d k ł a d ó w . 
L u z ten jednak jest zbyt ma ły , aby m o g ł o nas tąp ić wypar­
cie balastu do g ó r y . 

Doświadczenia , wykonane nad tem złączem, p r z e k o n a ł y 
inż . AVASIUTYŃSKIEGO O wie lk ich zaletach tego spokobu łącze­
nia z sobą szyn. Myśl zastosowania tego złącza u z y s k a ł a po­
parcie między innymi s łynnego zawodowca w tych sprawach, 
inż. A S T ' A , k t ó r y w roku zesz łym o p r a c o w a ł m e m o r y a ł o złą­
czach szynowych na żądan ie związku niemieckiego d r ó g żela­
znych 2 ) . A S T stara się udowodn ić , że złącza wiszące zawiod ły 
p o k ł a d a n e w nich nadzieje. Czy złącza nowe, zastosowane na 
szeroką skalę na odnodze Ka l i sk ie j , pomimo przewidywanych 
powyżej pewnych n iedogodnośc i tego typu, wykażą takież same 
zalety, jakie stwierdzono przy doświadczen iach wykonanych 
nad k i l k u złączami, u rządzonemi zapewne bardzo starannie 
i przeznaczonemi umyś ln i e do doświadczeń , może wyjaśnić 
ty lko dłuższa praktyka . Jeże l i jednak w praktyce os iągnię te 
zos taną w y n i k i korzystne, to bezwątp ien ia nowe złącze sta­
n o w i ć będzie p o w a ż n y bardzo pos tęp w budowie wierzchniej 
toru. ./. (ir//żewski, inż . 

') Por. Bericht betreffend die P r a g ę der Anordnnng des 
Schienenstosses. Wiesbaden, 1900. 

^ V o n t y l S t u m jp f e t . 
(Dokończenie; p. 26 r. b., str. 245)-

Prof . JOSSE takie podaje sprawozdanie ze swej p r ó b y 
z kompresorem: „AVentyl (przy 120 obrotach na m i n u t ę i c i ­
śn ien iu od 2 do 6 atm.) dz ia ła bez zarzutu, ze tknięc ie się t ło ­
k a kompresora z wentylem i samo zamknięc ie wentyla by ły 
prawie n iedos łyszalne , bieg i dz ia łan ie maszyny b y ł y r ó w n e " . 

Nas t ępn i e przy ciągłem powiększan iu prędkośc i do 240 
ob ro tów na m i n u t ę i przy zmienianiu wielkości c iśnienia prof. 
JOSSE dochodzi do tych samych w y n i k ó w , j ak to okazują wy­
kresy (dyagrarny) (rys. 6). Bardziej nie m ó g ł prof. JOSSE 
zwiększać ilości obro tów, g d y ż kompresor p r ó b n y był usta­
wiony na fundamencie nie dość mocnym; przytem przewody 
powietrzne by ły j u ż dla większej l iczby obro tów za ma łe i w y ­
kresy zaczęły p o k a z y w a ć za duże ciśnienie przy ssaniu. 

A b y zbadać zamykanie się i otwieranie wentyla, zdej­
m o w a ł prof. JOSSE wykresy (rys. 7), k tó re wykaza ły , że wen­

tyle t łoczące stale działają p r a w i d ł o w o bez najmniejszych 
d r g a ń . P r z y zwiększen iu p rędkośc i wentyl znowu się chwi­
lowo otwiera i zamyka (rys. 8), lecz zawsze zamknięc ie na­
s tępuje d o k ł ad n i e w chwi l i , gdy korba t ł o k o w a znajduje się 
w punkcie mar twym. Sku teczność objętościowa wynosi 93,0— 
95,5$, sku teczność mechaniczna przy 120 obrotach i 2,03 —1,73 
atm. wynosi 85,7%. Obydwa rezultaty skuteczności dla tak 
małe j maszyny są bardzo dobre. Prof . JOSSE W sposób na­
s tępujący streszcza w y n i k i swoich doświadczeń: „Nowe wen­
tyle STUMPK'A przy wszystkich doświadczen iach dz ia ła ły bez 
zarzutu, stale, spokojnie i ściśle. P r z y n iedok ładnośc i usta­
wienia wentyla do 1% skoku t łoka , różnice w sterowaniu oka­
za ły się niedostrzegalne. P r z y doświadczen iach nie okaza ła 
się potrzeba jakiej kol wiek zmiany w konst rukcyi wenty l i " . 

Nas t ępn i e przeprowadzono by ły p r ó b y z maszyną wia-
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t r o w ą , w y k o n a n ą t akże przez firmę A . B O K S I G W Tegel pod 
B e r l i n e m (rys. 9): 

ś rednica cy l indra . . 850 mm \ maszyna parowa 
skok t ł oka . . . . 500 „ / na 100 k. p. 

T a k ą opinię o wentylu STUMPF 'A w y d a ł a pracownia me­
chaniczna przy politechnice wT Charlottenburgu. 

W y k r e s y (rys. 6) zdjęte z cyl indra powietrznego wska­
zują, że w chwi l i otwierania się wentyla w cylindrze panuje 

^ i ^ i -3 

-2 

Alm 
1—' 1 1 

p=42 / 

n=60 j 

-h 

1—' 1 1 

p=42 / 

n=60 j X: 
\Ątm 

lim 

1 p--2U 
i / 

z 1 p--2U 
i / 11-120 J 

1 n=\2U 

p-20 

i — - i Atm \ — 

Wykresy ciśnieniu powietrznego w cylindrze kompresora. 

P r ó b y by ły najpierw robione przy wielhiem ściskaniu 
(przy wczesnem zamknięc iu wentyla) z wentylem 5-cio-kilo-
g ramowym i okaza ło się, że przy ciśnieniu niżej 0,1 atm. 
i przy małe j ilości obro tów wentyl nie dz ia ła ł dobrze, dopiero 
przy c iśnieniu 0,3 do 0,4 atm. dz ia ła ł lepiej, a przy c iśnieniu 
0,7 atm. i 70 obrotach dzia ła ł j u ż bez zarzutu. W e n t y l ten 
przy małe j lub przy bardzo wielkiej ilości ob ro tów o twie ra ł 
się jeszcze raz po zamknięc iu (jak to mia ło miejsce przy kom­
presorze rys. 8). Z tego p o w t ó r n e g o 
otwierania doszli przy p róbach do 
wniosku , że wskutek zbyt wczesnego 
zamykania w y t w a r z a ł a się p różn ia 
w przestrzeni x (rys. 2); wskutek tego 
ciśnienie px by ło n i ewys t a r cza j ące , aby 
wenty l u t r z y m a ć w położen iu z a m k n i ę -
tem i ciśnienie w przewodach powietrz­
nych p., by ło dostatecznie wielkie, aby 
wenty l o t w o r z y ć ; po pewnej jednaic 
chwi l i , gdy ciśnienie w cylindrze się 
zmniejszyło i ciśnienie px w przestrzeni 

x się powiększyło , wentyl znów się za- | 
m y k a ł . |« 

P o ustawieniu sterowania w ten 
sposób, aby zamknięc ie wentyla n a s t ę ­
powa ło właśn ie w chwi l i , gdy korba 
t ł o k o w a znajduje się w punkcie mar­
twym, wentyl przy naj mniej szem na­
wet ciśnieniu i przy najszybszym ruchu 
dzia ła ł bez zarzutu, ale przy małe j i lo­
ści obro tów, niżej 40, często wentyl na 
nowo się o twie ra ł i powietrze z szumem 
przechodzi ło z p r z e w o d ó w przez cy l in ­
der i wentyl ssący. « , 

P r ó b y z wentylem bardzo lekkim, I 
g l i nowym (aluminiowym) i c iężkim 
(13 kg) s talowym także da ły w y n i k i 
świe tne . 

ciśnienie większe, a to dlatego, że zawsze potrzeba pewnej siły 
do przezwyciężen ia tarcia przy otwieraniu się weutyla; później 
l in ia ciśnienia pozostaje n iezmienną aż do k o ń c a skoku. T a k 
korzystnego wykresu nie da ły jeszcze cy l indry powietrzne 
przy ż a d n y c h innych wentylach. 

P r z y nowych wentylach t łoczących S T U H P F ' A , R I E D L E R 
stosuje jako wentyl ssący kurek okrąg ły , podobny do kur­
ków CORLISS'A przy maszynach parowych (rys. 10); sterowa-

skok tfoka 

8 
1 

i? 

n=- 90 

n = 50 

4 
5 

R y s . 

Wykresy otwarcia i 

7. 

amkn ięcia wen tyla. 
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nie odbywa się przez obrót kurka o pewną część ko ła za po­
mocą dźwign i poruszanej przez mimoś ród silriicy parowej lub 
gazowej. K u r e k ten jest umieszczony w pokrywie cyl indra 
w ten sposób, że oś jego jest równoległą do p ła szczyzny po­
k r y w y (rys. 1 1 , str. 2 7 3 ) . 

P y s . 8. 

Wykresy otwarcia i zamknięcia wentyla. 

l l y s . 9. 
Cylinder próbnej maszyny wiatrowej. 

"Wentyle S T U H P F ' A mają tę og romną zaletę, że są bar­
dzo proste; robi się je z jednego k a w a ł k a , najlepiej jako odlew 
stalowy; mogą b y ć one zastosowane i do kompreso rów uży­
wanych obecnie i do maszyn wiatrowych, przez z m i a n ę tylko 

pokrywy, zresztą cała maszyna pozostaje bez zmiany. Takie 
zaś dodatki, j ak umieszczenie sprężyn w t ł o k u cyl indra i ste­
rowania z e w n ę t r z n e g o do wentyla ssącego, nie przeds tawia ją 
najmniejszej t rudnośc i ; n iewie lk im wdęc n a k ł a d e m dadzą się 

Rys . 10. 

Denko maszyny wiatrowej z wentylem ssącym i wentylem tłoczącym. 
Stumpj'a. 

S k a l a : 1 : 15. 

te p rze róbk i usku teczn ić . N a zasadzie w y n i k ó w prób , wyko­
nanych przez prof. JOSSE'GO, R I E D L E I I zdecydowa ł się zasto­
sować wentyl S T U M P F ' A do 5 -c iu z a m ó w i o n y c h u niego wdel-
k i c h maszyn wiatrowych. Kompresorom z t y m wentylem, 
k t ó r y c h wykonano j u ż k i lkanaśc ie , daje K I E D L E B n a z w ę kom-
presoróiu „ P a ^ - e s s " („Express -Kompressor ' - ) . W zastosowa­
n iu praktycznem wentyle te ziściły p o k ł a d a n e w nich na­
dzieje, czy i do innych celów dadzą się zas tosować , wykażą 
dalsze doświadczenia . 

Szymmi Utulowsla, inż. 

Żelazo na przełomie dwóch wieków. 
(Ciąg dalszy: p. Xa 27 r. b., str. 258. 

I I . 
Z kolei p rzechodzę do A n g l i i . Z a ostatnie lat 1 0 dane 

o d n o ś n i e wytwórczośc i , dowozu, wywozu i spożycia surowca 
w t y m kraju zestawione są w nas tępującej tablicy w t/m '). 

, Zwiększenie lub 
W ytwor- zmniejszenie 

CZOŚĆ w % w porówna­
niu do ruku ubiegi. 

7 5 2 5 3 0 1 — 
6 8 1 7 2 7 4 — 8 , 1 
7 0 8 9 3 1 8 + 4 , 0 

Rok 

1 8 9 1 
1 8 9 2 
1 8 9 3 

W y w i e ­
ziono 

8 5 3 5 8 0 
7 7 9 4 0 2 
8 5 3 3 9 1 

Dowie­
ziono 

? 
5 7 4 3 3 
3 5 9 2 3 

Spożyto 

? 
6 0 9 5 3 0 5 
6 2 7 1 8 5 0 

') Stabl u. Eisen, 1900. s. 
Review 1901, dodatek do J4 2. 

1077 i The Iron and Coal Trades 

R o k 

1 8 9 4 
1 8 9 5 
1 8 9 6 
1 8 9 7 
1 8 9 8 
1 8 9 9 
1 9 0 0 

blica 

W y w i e ­
ziono 

Dowie­
ziono 

W y t w ó r ­
czość 

Zwiększenie lub 

w T'™porCówna- Spożycie 
niu do roku ubiegł, 

+ 3 , 9 
+ 8 ,9 

8 4 3 8 1 5 6 2 9 6 7 7 3 6 4 7 4 5 
8 8 0 4 3 3 9 4 6 0 9 8 0 2 2 0 0 6 

1 0 7 7 1 2 8 1 0 8 1 5 2 8 7 0 0 2 2 0 — 8 ,4 
1 2 1 9 9 5 8 1 6 0 5 3 1 8 9 3 0 0 8 6 + 2 , 6 
1 0 5 8 9 7 3 1 6 2 0 7 5 8 8 1 9 9 6 8 — 1 , 2 
1 4 0 1 3 6 5 1 7 4 1 5 9 9 4 5 4 2 0 4 + 7 ,2 
1 4 5 0 3 2 8 1 8 4 1 2 1 . 9 0 9 2 0 8 3 — 3 , 8 

W p o r ó w n a n i u z odpowiednią tabl icą dla Niemiec, ta-
powyższa ujawnia chwiejność w rozwoju i lośc iowym 

p r z e m y s ł u surowcowego w A n g l i i . N a pięć zwyżek w y t w ó r -

6 5 8 3 8 9 7 
7 2 3 6 1 8 2 
7 7 3 1 2 4 4 
7 8 7 0 6 5 9 
7 9 2 3 0 7 0 
8 2 2 6 9 9 8 
7 8 2 1 8 7 6 
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Do ar tykułu : „ W e n t y l Stumpfa". 

Rys . 11. 

Denko maszyny loiatrowej z wentyleni^Stumpf'a. 

czości p r zypada ją cztery zniżki . Od r. 1891, wskutek wspo­
mnianych j u ż pogorszeń na r y n k u p ien iężnym, a więc prz}7-
gnęb ien i a p rzemys łowego , wy twórczość surowca angielskiego 
wogóle zmniejszoną by ł a do r. 1894 włącznie . Od tego czasu 
do c h w i l ostatnich wytwórczość wogóle znacznie się wzmo­
gła . Zwiększen ie wytwórczośc i o d b y w a ł o się p r zeważn ie 
kosztem wywozu, k t ó r y w r. 1900 s tanowi ł 16% od w y t w ó r ­
czości, w roku zaś 1S95 ty lko 10,9$. Spożycie surowca we­
w n ą t r z kraju wogóle za ostatnie lat 10 znacznie się zwięk­
szyło. Dz iwnem wydaje się cofanie angielskiego p rzemys łu 
surowcowego w r. 1898 i 1900. Te lata z a p o w i a d a ł y wszędzie 
dobre czasy, k t ó r e też istotnie dop rowadz i ł y do „g łodu że­
laznego". 

Dlaczego p rzemys łowcy nie skorzystali z tych czasów 
w c a ł y m zakresie dogodnych dla odbytu w a r u n k ó w ? Posta­

ram się odpowiedzieć na to l iczbami. W d. 1 stycznia r. b. 
A n g l i a m i a ł a w y k o ń c z o n y c h wie lk ich pieców ogółem 5S4. 
Z tej l iczby ty lko 356, czy l i zaledwie 61$, b y ł y czynne. 
Oprócz tego 64 piece b y ł y budowane lub przebudowywane. 
Zatem A n g l i a ciągle posiada w znacznym nadmiarze na rzę ­
dzia do wytwarzania surowca. Z tej strony nie spotyka ona 
ż a d n y c h przeszkód do znacznego zwiększenia wytwórczośc i . 
Cóż tedy przeszkadza? Wstrzymuje wy twórczość A n g l i i brak 
m a t e r y a ł ó w surowych (paliwa i rudy) wtedy właśnie , k iedy 
zachodzi na jwiększa ich potrzeba. J a k się sprawa przedsta­
wia z pal iwem kopalnem, niech zaświadczy tablica na s t ępu ­
jąca , u łożona na podstawie danych, zaczerpn ię tych z „ F o r e i g n 
Markets for Amer ican Coa l" , Washing ton 1900, V o l . X X I , 
part I, pp. 195 — 199. Tonna angielska = 62,027 pud. 

L a t a Wydobycie 

W y w ó z 
Wogóle węgl i 

i b ryk ie tów 

Spożycie 
wewnąt rz 

kraju 
L a t a Wydobycie 

Węgle Koks 
Węgle , odpo­
wiadające w y ­

wiezionemu 
koksowi X 1,40 

Brykie ty 

Węgle , uży te 
dla s ta tków mor­

skich idących 
za g ran icę 

Wogóle węgl i 

i b ryk ie tów 

Spożycie 
wewnąt rz 

kraju 

1888 
t o n 1 1 5 a n <r i e 1 s k i e 

1888 169 935 219 25 632 000 798 000 1117 200 540 000 7121000 34 410 200 135 525 019 
1889 176 916 724 27 504000 769 000 1 076 600 682 000 7 737 000 36 999 600 139 917 124 
1890 181 614 288 28 738 000 732 000 1 024 800 672 000 8 096 000 38 530 800 143 083 488 
1891 185 479 126 29 496 000 860000 1204 000 728 000 8536 000 39 964 000 145 515 126 
1892 181 786 871 29 048 000 609 000 852 600 796 000 8600 000 39 298 600 142 488 271 
1893 164 325 795 27 708 000 603 000 844 200 721000 8 126 000 37 399 200 126 926 595 
1894 188 277 525 31 756 000 588 000 823 200 729 000 9 294 000 42 602 200 145 675 325 
1895 189 661 362 31 714 000 700 000 980 000 686 000 9 407 000 42 787 000 146 874 362 
1896 195 369 060 32 947 000 676 000 946 400 637 000 9 937 000 44 4(57 400 150 901 660 
1897 202 129 931 35 354 000 978 000 1 369 200 764 000 10 456 000 47 943 2C0 154 186 731 
1898 202 054 516 35 058 000 770 000 1 078 000 735 000 1126 4000 48115 000 153 909 516 

1899 220085 303 43 108 568 p 2 000 000 J) 12 226 801 57 335 369 ') 162 749 934 
1900 225 170 000 46 108 011 — 11 752 316 57 860 327 167 309 673 

') W przybliżeniu. 
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Z tablicy tej widać , iż spożycie węgl i kopalnych w A n ­
g l i i za ostatnie lat 10 znacznie się w z m o g ł o . R u c h wzmaga­
j ący się u s t a ł dopiero w r. 1892 — 1893. B y ł to skutek przy­
gnęb ien i a p r zemys łowego po r. 1890. Węg le , jak zwykle, 
na jpóźnie j odczuły zmianę nastroju p rzemys łowego . W rzę­
dzie innych t o w a r ó w węg le najpóźniej idą na zwyżkę i naj­
później też odczuwają zniżkę . Klęską p rzemys łu węg lowego 
w A n g l i i jest sprawa robotnicza. W a l k a o p łacę jest tam bez­
us t anną . Podczas spadania cen węg la gó rn icy za pomocą 
olbrzymich zmów bronią się przed zmniejszaniem p ł ac zarob­
kowych . Podczas polepszenia nastroju r y n k u w ę g l o w e g o 
używają tych samych zmów k u powiększen iu p łac . Olbrzy­
mia zmowa g ó r n i k ó w w Wales w r. 1898 w s t r z y m a ł a znacz­
nie wzrost wydobywania w t y m okresie. Z m o w y g ó r n i k ó w 
i r o b o t n i k ó w kolejowych w roku u b i e g ł y m również n iemało 
w p ł y n ę ł y na ujemny stosunek na r y n k u w ę g l o w y m angiel­
sk im. Rzecz doszła do tego, że w dniu 24 sierpnia r. z. przy­
b y ł do L o n d y n u statek parowy „Queensmoor" , p r zywożący 
z A m e r y k i 4000 t węg l i gazowych pensy lwańsk ich . P o t y m 
statku przysz ło jeszcze k i l k a innych. Ceny na węgle angiel­
skie dos ięga ły bajecznej na nasze czasy wysokości . Ceny kok­
su by ły w ciągu ostatnich dwóch lat nas tępujące : 

Miesiące i lata 
N a brzegu Tees 

przy wielkich 
piecach 

P o ł u d n i o w y 
Wales przy 

wielkich pie­
cach 

Yorkshire 
w koksowniach 

1899 r. s P- 8. p. s P- s. P- s. P- s. P-
Styczeń . . . . 15 9 — 16 0 do 17 0 10 6 do 11 0 
L u t y 15 9 — 16 0 71 17 0 10 0 ii 11 0 
Marzec . . . . 14 0 do 14 3 16 0 17 16 6 11 3 ii 11 6 
Kwiec ień . . . 15 0 ,, 15 3 16 0 71 16 6 11 6 ii 11 9 
Maj — 18 0 77 18 6 12 0 ii 12 6 
Czerwiec . . . 21 0 — 22 6 77 23 0 12 0 u 12 6 
Lipiec . . . . 22 0 — 23 6 1) 24 6 22 0 u 24 0 
S i e r p i e ń . . . . 23 0 „ 25 0 24 0 77 26 0 17 0 ii 20 0 
Wrzes ień . . . 21 0 — 24 0 11 25 0 19 0 ii 19 6 
Paźdz ie rn ik . . 23 6 ,, 25 0 24 0 11 26 0 17 0 ii 20 0 
Listopad . . . 25 0 „ 27 6 24 0 11 25 0 18 0 ii 21 0 
Grudzień . . . 32 6 — 26 0 28 0 24 0 

1900 r. 
S tyczeń . . . . 32 0 — 28 0 30 0 24 0 

32 0 — 28 0 11 30 0 24 0 
Marzec . . . 27 0 — 30 0 11 31 0 21 0 u 22 0 
Kwiec ień . . , 28 6 — 30 0 11 31 0 18 0 u 19 0 
Maj 28 6 — 30 0 11 32 0 18 0 ii 19 0 
Czerwiec . . . 29 0 — 35 0 11 36 0 18 0 17 19 0 

28 6 — 31 6 11 32 6 18 0 11 18 6 
S i e r p i e ń . . . . 28 0 — 30 0 11 32 6 22 6 
Wrzes ień . . . 27 0 — 32 6 ' 11 35 0 20 0 11 ' 22 0 
Październ ik . . 28 0 — 31 0 11 33 0 16 0 11 17 0 
Listopad . . . 23 0 — 25 0 11 27 6 16 0 71 17 0 
Grudzień . . . 18 o „ 19 0 23 6 11 25 0 16 0 71 17 6 

36 szyl ingów za t o n n ę odpowiada przeszło 27 kopiej­
k o m za pud. Nadto wraz z podniesieniem się p ł ac zarobko­
wych bynajmniej nie zwiększa się w A n g l i i wyda jność g ó r n i ­
ka . Rzecz się dzieje wręcz przeciwnie. Z a p łacę zwiększoną 
g ó r n i k angielski ma zwyczaj mniej p racować . T a okol iczność 
również znacznie pogarsza stan sprawy węglowej . Dosz ło 
do tego, że w roku u b i e g ł y m szkoci sprowadzil i około 5000 
obcych robo tn ików do kopalni i , rzecz godna uwagi , p rzeważ­
nie po laków 1). T o wszystko k rępu je bardzo rozwój prze­
m y s ł u angielskiego wogóle , a że laznego szczególnie. 

W ł a s n e j rudy żelaznej j u ż od dawna nie starczy na po­
trzeby bieżące A n g l i i . Znaczne ilości musi kraj ten dowozić 
z zewnąt rz . AV tablicy poniższej zestawiono ilości rudy, 
wydobytej w kraju i przywiezionej z zagranicy. 

Wydobyto Dowieziono 
j £ o j . w kraju z zagranicy Spożyto 

T o n n y a n g i e l s k i e 

% dowiezionej 
rudy wzglę­

dem spożyte j 
21.7 ' 
24.5 
20,0 
24,9 
26.6 
26.0 
26.1 
28,3 
30.2 
28.3 
41.8 

9 

1889 14 778842 4 095 765 18 874 607 
1890 14 001259 5 543 338 18 544 597 
1891 12 982 132 3 231431 16 213 563 
1892 11 593 677 3 840 991 15 434 668 
1893 11382 731 4 1 3 0 917 15 513 648 
1894 12 565184 4 413 652 16 978 836 
1895 12S17 000 4 521516 17 338 516 
1896 13 700 764 5 417 476 19 116 246 
1897 13 787 878 5 968 680 19 756 558 
1898 13 800 000 5 468 395 19 268 395 
1899 9 888 000 7 055 178 16 943 178 
1900 ? 6 297 873 ? 

Z tablicy tej widać , iż z k a ż d y m rokiem ruda przywo­
żona coraz wybi tn ie j szą rolę o d g r y w a ć zaczyna w p rzemyś le 
że laznym angielskim. W ciągu r. 1900 ceny na r u d ę żelazną 
wzros ły : za h i szpańską (Bilbao) od 15 szyi . 3 p. do 22 szyi . 
6 p. na brzegu Tees, w Zachodnim Cumberlandzie od 17 szyi . 
6 p. do 20 szyi . w kopalniach, w Clevelandzie od 3 szyi. 6 p. 
do 4 szyi. 6 p. Najbardziej zatem podnios ły się ceny na ru­
dę przywożoną . Wzros t ceny na r u d ę p rzywożoną zależał od 
podrożen ia ostatnimi czasy f rach tów morskich i spekulacyi 
na targu rudy żelaznej . Z a k ł a d y żelazne w A n g l i i p r zeważ ­
nie nie posiadają w ł a s n y c h kopalni . Muszą wskutek tego po­
zos tawać w zależności od wielu czynn ików niepewnych. P o d ­
stawa p r z e m y s ł u surowcowego w A n g l i i obecnie jest już ' 
chwiejną, Okres te raźnie jszy p rzygnęb ien i a p r zemys łowego 
przyczyn i się raczej do osłabienia , niż do utrwalenia tych 
podstaw. (O. d. n.) A. Wolski, inż. gó rn . 

') The Iron and Coal Trades Review, 1901, 4 January p. 37, 
jakkolwiek pismo „The Colliery Guardian" 25 January 1901 pp 186— 
187 w opracowaniu „The Pole as pitman", z wyraźną niechęcią za­
znacza, iż polacy są mniej pracowici i słabsi od górn ików angiel­
skich i uważa ich za odpowiednich do pracy ty lko w grubych po­
k ładach miękkich węgl i kamiennych. 

Trakcya elektryczna w miastach. 
(Ciąg dalszy; p. Na 26 r. b., str. 248). 

D. P rąd zmienny w zastosowaniu do t rakcy i e lek t ryczne j . 
Wszys tk ie opisane poprzednio systemy stosowania ener­

g i i elektrycznej do poruszania powozów, do tyczy ły wyłącznie 
p r ą d u s ta łego . Tam, gdzie wskutek większych odległości 
p r ąd s t a ły bezpośrednio stosowany być nie może , wypada się 
uciec do p r ą d u zmiennego, p rzeds tawia jącego , jak wiadomo, 
wskutek nadzwyczaj ł a t w e g o przeistaczania, wiele zalet. Sto­
sowanie p r ą d u zmiennego do t r akcy i może się o d b y w a ć w spo­
sób dwojaki . 

Sposób pierwszy polega na tem, że p r ąd zmienny, w y ­
twarzany w stacyi centralnej, zostaje doprowadzany w tej 
samej postaci, choć nieraz przy innem napięciu , do motoru 
tramwajowego. P o n i e w a ż motory o p rądz ie jednofazowym 
przedstawiają , j ak wiadomo, pewne n iedogodnośc i przy pu­
szczaniu i ch w ruch, przeto w tych niel icznych wypadkach, 
w k t ó r y c h prąd zmienny znalaz ł zastosowanie, korzystano nie 
z p r ą d u jednofazowego, lecz t ró j fazowego. P r ą d t ró j fazowy 
o wysokiem napięc iu , wytwarzany w stacyi centralnej za po­
mocą t r a n s f o r m a t o r ó w , bywa w miejscu przeznaczenia prze­

twarzany na p r ąd o n izkiem napięciu , skąd za pomocą prze­
w o d n i k ó w kontaktowych dostaje się do motoru tramwajowe­
go. Zamiast jednego drutu powietrznego, jak przy p rądz i e 
s t a łym, mamy tu dwa druty i t y m sposobem dwa d rąg i kon­
taktowe, trzeci zaś przewrodnik s tanowią szyny. 

Pierwsze zastosowanie tego systemu w Europie stanowd 
zbudowana w r. 1895 kolejka elektryczna w Lugano . Stacya 
centralna znajduje się za Lugano , gdzie skorzystano przy po­
mocy turbin z siły wodnej; wytwarzany jest w stacyi tej p r ąd 
o nap ięc iu 5500 volt, k t ó r y za pomocą transformatora redu­
kowany zostaje w Lugano na 400 volt . W r. 1898 zbudowa­
no ma łą kolejkę, w Evian-lesTBains we F r a n c y i , na tej samej 
zasadzie, a w ostatnich czasach roboty prowadzone przy ko­
lei mającej s ięgnąć szczytu Jungfrau w Szwajcaryi , są ostat­
n i m wyrazem na polu dotychczasowych zdobyczy p r ą d u t r ó j ­
fazowego. N a zjeździe e l ek t ro t echn ików w Petersburgu 
w r. 1900 czytany by ł opis projektu kolei elektrycznej z W a r ­
szawy do Ka l i s za , opracowany bardzo szczegółowo. Projekt 
ten ma za punkt wyjścia p r ąd t ró j fazowy, o wysokiem, g d y ż 
22000 volt wynoszącem napięc iu , wytwarzany w 3-ch sta^ 
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O d n o g a K a l i s k a d r o g i ż e l . W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k i e j . 

B u d o w a w i e r z c h n i a t o r u . 

Rys . 1. 

Rozstawienie podkładów w ogniwie toru o długości 15 m. 

Rys . 2. 
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O d n o g a K a l i s k a d r o g i ż e l . W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k i e j . 

B u d o w a w i e r z c h n i a toru . 

Przecięcie poprzeczne nad podkładem pośrednim (z podkładką). Podkładka. 

Rys . 5. Rys . 7. 

Widok ogólny złącza. 

R y s . 6. 
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Rys . 8. 
Złącze. 

W i d o k b o c z n y 
od wewnątrz. od zewnątrz. 

ic- -155 Ł -Ąo . . .A 155 - -4 

R y s . 10. 
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cyach centralnych i transformowany za pomocą transforma­
torów, rozmieszczonych w z d ł u ż całej l i n i i . 

D r u g i sposób stosowania p r ą d u t ró j fazowego do t rakcyi 
polega na t e m , że p rąd t ró j fazowy, wytworzony w sta­
cy i g łównej , bywa doprowadzany do stacyi d rugorzęd ­
nej, gdzie za pomocą przetwarzaczy p r ą d u zmiennego na sta­
ły zostaje zamieniony na p r ąd s ta ły o nap ięc iu z w y k ł e m 
500 — 600 volt, k t ó r y też na s t ępn ie bywa doprowadzany do 
m o t o r ó w tramwajowych w sposób z w y k ł y . 

Lokomotywy systemu H e i l m a n n ' a . 
W r. 1894 H E I L M A N N zb u d o w a ł l o k o m o t y w ę e lekt ryczną , 

będącą właśc iwie ca łkowitą stacya cent ra lną . N a rys. 58 
i 59 uwidoczniona jest taka lokomotywa w pierwotnej swej 
postaci. Posiada ona kocioł parowy, leżącą d w u c y l i n d r o w ą 
m a s z y n ę pa rową compound o sile 600 k. p., d y n a m o m a s z y n ę 
o prądz ie s t a ł y m przy 400 voltach napięcia , specyalną m a ł ą 
m a s z y n ę wzbudzającą o 50 voltach napięc ia i 8 elektromoto-
rów odpowiada jących ty luż osiom lokomotywy. P r ó b y w y -

Rys . 58. 

W Ameryce system ten znajduje stosunkowo rozległe za­
stosowanie, w Europie zaś dotychczas ty lko w pojedynczych 
wypadkach, jako to: w Londyn ie (kolej podziemna), Hanno-
werze i Moskwie . 

III. Drogi żelazne elektryczne. 
Zatrzymawszy się nieco dłużej nad opisem t r a m w a j ó w 

elektrycznych, wypadnie mi choć pobieżnie w s p o m n i e ć 
o właśc iwych drogach że laznych elektrycznych. O ile do lo-
komocyi nie u ż y w a się specyalnych lokomotyw elektrycz­
nych, o tyle drogi żelazne elektryczne zasadniczo niczem nie 
różnią się od t r a m w a j ó w . P r ą d za pomocą p r z e w o d n i k ó w 
bywa doprowadzany do motoru znajdującego się p rzeważn ie 
w oddzielnym powozie i wraca do stacyi bądź przez szyny, 
bądź przez przewody zewnę t rzne , jak to ma miejsce i przy 
tramwajach. Z dobrym skutkiem 
stosuje się również t. zw. trzecią 
szynę doprowadzającą p r ą d do 
motoru, k t ó r y przez zwyk łe znów 
szyny wraca do stacyi z powro­
tem; ty lko zbieracze prąciu, czy l i 
d rąg i kontaktowe, bywają przy 
drogach żel. nieco różne, co się 
tem t łumaczy , że tu p r ędkość oraz 
na tężen ie p r ą d u stosowanego są 
znacznie większe niż przy tram­
wajach; to też d r ą g kontaktowy 
z rolką us tępu je p rzeważn ie miej­
sca pa łąkowi , a przy zastosowaniu 
trzeciej szyny buduje się specyal-
ne kontakty po niej się śl izga­
jące . 

N a szczególniejszą u w a g ę 
zas ługują lokomotywy elektrycz­
ne, jako odbiegające nieco od 
typu zwyk łego kolejki elektrycz­
nej z przewodnikami powietrz­
n y m i . 

konane z tą lokomotywą na drodze żel. francuskiej Zacho­
dniej, pomiędzy P a r y ż e m a Hawrem, w y p a d ł y zadawala ją­
co; lokomotywa przy p rędkośc i 90 — 100 km/godz. b y ł a 
w stanie p rowadz ić pociąg ważący 70—80 t. Wsku tek dobrych 
wyn ików, jakie pierwsza lokomotywa wykaza ł a , towarzystwo 
dr. ż. Zachodniej pos tanowi ło w y k o n a ć p r ó b y z lokomotywa­
m i większemi , z zastowaniem jednak pewnych ulepszeń. L o ­
komotywa udoskonalona H E I L M A N N ' A posiada m a s z y n ę paro­
wą o mocy 1350 k. p., z k tórą sprzężone są dwie dynamoma-
szyny, o prądz ie s t a łym, o sp rawnośc i 900 amp. X 450 vol t 
każda . Maszyna wzbudza jąca o sp rawnośc i 140 amp. X H O 
volt s łuży w części i do oświet lenia poc iągu . W listopadzie 
r. 1897 wykonano p róby z t aką l okomotywą pomiędzy P a r y ­
żem a Nantes. P r ę d k o ś ć zwiększano stopniowo od 30 do 
120 &»»/godz. , a w y n i k by ł również zadawala jący . N a 

Rys . 59. 
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Rys . 60. 

60 podana jest lokomotywa H E I L M A N N , A tego właśnie ty-
Długość tej lokomotywy wynosi 15,4 m. 

W Ameryce w r. 1897 P A T T O N z b u d o w a ł l okomotywę 
na tej samej zasadzie co H E I L M A N N , Z tą ty lko różnicą, że j a -

rys 
Po­

godzil i ; sp rawność elektromotoru wynosi 35 k. p. B a t e r y ą 
bywa ł adowaną podczas postoju lub podczas biegu, gdzie 
m a ł e zużycie ma miejsce, i w razie zapotrzebowania większej 
ilości energii niż motor benzynowy dos ta rczyć jest w stanie, 
w y r ó w n y w a brak tejże. Lokomotywa ta znalaz ła zastosowa­
nie przy kolejce podmiejskiej w Chicago. Kosz t a wyzysku 
przy zastosowaniu tej lokomotywy mają wynos i ć tylko 12 

Rys . 61. 

ko siłę zastosowano nie pa rę , lecz gaz benzynowy. Nadto lo­
komotywa ta zawiera jeszcze i b a t e r y ę a k u m u l a t o r ó w . L o k o ­
motywa PATTON 1 A w a ż y 11 t i posiada motor benzynowy 
o sprawnośc i 18 k. p., sp rzężony bezpośredn io z dynamoma-
szyną, oraz b a t e r y ę a k u m u l a t o r ó w , o pojemnośc i 150 amper-

Rys . 62. 

marek dziennie, gdy tymczasem przy lokomocyi parowej wy­
nosi ły one 65 marek. N a rys. 61 i 62 przedstawiona jest ta 
lokomotywa. 

N a tern kończę część opisową w y k ł a d ó w , by przejść do 
zasad projektowania kolejek elektrycznych. 

(D. n.) Tomasz Ruśkiewkz, inż . 

K Ę O N I K Ą BIEŻĄCA, 1 ' 

Komunikacye. Wobec projektowanej budowy w G a l i c y i ca­
łej sieci kana łów, Minis teryum Komunikacyi , j ak donosi- „Warsz . 
Dniewn." , zażądało w Wiedn iu drogą dyplomatyczną planów Sytua­
cyjnych tych kanałów, k tóre będą przeprowadzone do Wis ły i Dnie­
stru. Stosownie do zawartej w r. 1864 między Rossya i Aus t ryą 
konwencyi, połączenie Sanu z Dniestrem przewidywane j u ż było 
dawno. 

U r z ą d z e n i a miejskie. Telefon Warszawa-Łódź Do budowy 

1 ) Do czytelników pisma naszego zwracamy się z prośbą o stałe i nieustanne zasilanie 
wiadomościami rzeczowerai wszystkich rubryk działu niniejszego. Listy przesyłać można do re­
dakeyi. albo też wprost do członka redakeyi, inżyniera A . Rosse ta w Warszawie (Włodzimier-
ka H), pod którego kierunkiem dział niniejszy pozostaje. 

pierwszej w kraju l i n i i telefonicznej na dłuższą odległość, pomiędzy 
Warszawą a Łodzią, przystąpią za k i l k a tygodni. Na budowę tej 
l in i i g ł ó w n y zarząd poczt i telegrafów w y a s y g n o w a ł 75000 rub. L i ­
nia telefoniczna będzie skierowana wzdłuż nowo budującej się drogi 
żel. Kaliskiej i zwróci się nas tępnie do Łodzi . 

(„Kuryer Warszawski"). 
Budowle publiczne w Krakowie. Rada miejska krakowska uchwa­

liła przedsięwziąć cały szereg robót i budowli publicznycb. Mają być 
rozszerzone 7 szkół miejskich, akademia handlowa, muzeum przemy­
słowe, kursą żeńskie imienia Baranieckiego, przedsięwziętą budowa 
rzeźni miejskiej, kanałów i b ruków, przebudowa starego gmachu 
teatru, przebudowa magistratu, uregulowanie koryta rzeki Rudawy, 
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budowa sk ładu na dekoracye dla teatru miejskiego, dwie bale tar­
gowe i centralna stacya elektryczna. Roboty te mają t r w a ć lat pięć 
a koszt ich przewidują na 5000000 koron, k tóre miasto otrzyma dro­
gą pożyczki ar. 

P r z e m y s ł i handel. Bilanse towarzystw akcyjnych za r. 1900-
1) Towarzystwo akcyjne budowy maszyn, lejni żelaza i fabryki ko­
t łów „Augus t Repphan" w Warszawie, w r. 1900, 1-ym operacyjnym, 
miało zysku 110 556 rub. 96 kop. Zysk zuży tkowano w sposób na ­
stępujący: Odpisano do funduszu zapasowego 3509 rub. 86 kop., do 
amortyzacyjnego 63771 rub. 14 kop , na pensyę doda tkową oficya-
l is tów 3509 rub. 46 kop., na umorzenie '/a kosztów urządzenia to­
warzystwa 18418 rub. 32 kop., a resztę w snmię 21355 rub. 58 kop. 
do funduszu rezerwowego. Kap i ta ł zak ładowy towarzystwa wynosi 
2 mi l . rub. 

2) Towarzystwo akcyjne przędzalni bawe łny , tkalni i blichar-
ni „Zawiercie", posiadające kapi ta ł zak ładowy w wysokości 3375000 
rub., zapasowy w sumie 593833 rub. 56 kop. i amortyzacyjny w kwo­
cie 4675751 rub., miało w r. *. zysku brutto 464826 rub. 36 kop. 
Z tego odliczono do funduszu rezerwowego 23241 i wydano d y w i ­
dendę w rozmiarze 12$. 

3) Towarzystwo akcyjne warszawskiej fabryki w y r o b ó w me-
talowych „ W u l k a n " zyskało w roku ub ieg łym 183386 rub., a po po­
trąceniu w y d a t k ó w pozostało 74696 rub. Z tych t y t u ł e m d3 'widendy 
wydzielono tylko 36000 rub.. cz%Tli 6$, a resztę uży to przeważnie na 
rezerwy i amortyzacye (34000 rub.). 

4) Towarzystwo akcyjne fabryki gumowej i manufaktury ta­
siemek Jaeger i Ziegler w Warszawie, rozpoczęło swą działalność 
w r. 1900 i od d. 26 lutego do końca roku osiągnęło zj^sku 76069 
rub. 51 kop. Z tej sumy odpisano do funduszu rezerwowego 3803 
rub. 48 kop., do funduszu amortyzac3 rjnego 23319 rub. 83 kop., na 
podatki 2551 rub. 70 kop., a 45000 rub. przeznaczono na dywidendę 
w stosunku 7'/•>% od kap i ta łu zak ładowego w sumie 600000 rub. 

5) Towarzystwo akcyjne portland-cementu „Wołyń - 1 , w r. z., 
3-im eksploatacyjnym, poniosło s t r a t ę w sumie 19008 rub. 75 kop. 
Tow. „ W o ł y ń " operuje kapi ta łem zak ł adowym w kwocie 800000 rub. 

6) Towarzystwo akcyjne częstochowskiej f ab iyk i jutowej i ko­
nopnej B - c i Goldstein, Oderfeld i Openheim, rozporządzające kapita­
łem 1,6 mil . rub., zamknęło rok zeszły, drugi eksploatacyjny, s t ra tą 
27163 rub. 83 kop. wobec 83935 rub. 44 kop. zysku w r. 1899. 

7) Towarzystwo akcyjne Schlosserowskiej fabryki przędzaliiia-
nej i tkackiej w Ozorkowie, osiągnęło z eksploatacyi zakładów 
w r. 1900 czystego zysku 54773 rub. wobec 210381 rub. w r. 1899. 
Dywidendy za r. z. wcale nie wydzielono; za r. 1899 dywidenda wy­
nosiła 11%. Kap i t a ł z a k ł a d o w y towarzystwa czyni 1 mi l rub. 

8) Towarzystwo akcyjne wyrobów bawe łn i anych Karola Scheib-
ler'a w Łodzi osiągnęło w r. z. czystego zysku 885717 rub. wobec 
1 296803 rub. w r. 1899. Dywidendę określono w wysokości 2250 rub. od 
akcyi 25000 rub., t. j . w stosunku 9$. Za r. 1899 dywidenda wyno­
siła 3500 rub. od akcyi , t. j . 14%, a w 1898 r. 2750, t. j . 11%. K a p i ­
t a ł z a k ł a d o w y towarzystwa wynosi 9 mil . rub., a d ług obligacyjny 
2254000 rub. 

9) Towarzystwo akcyjne manufaktury „Markus K o l i n " w Ł o ­
dzi , operujące kapi ta łem akcyjnym w sumie 2,5 mi l . rub., osiągnęło 
w r. z.. 2-gim operacyjnym, dochodu 72140 rub. wobec 89423 
w r. 1899. Dywidenda wydzieloną została, jak w r. z., po 8 rub. od 
akcyi , t. j . w stosunku 1,6$. 

10) Towarz. akc. wyrobów b a w e ł n i a n y c h Lorenz i Kruscho 
w Zgierzu, operujące kap i t a łem zak ładowym w sumie 300000 rub., 
miało w r. z. czysty zysk w kwocie 30501 rub. i wydziel i ło z tego 
na d y w i d e n d ę 8250 rub., t. j . w stosunku 23/ 4$. 

11) Towarzystwo akcyjne fab iyk i wyrobów metalowych 
Ch. Zuckerwaar i Syn w Warszawie, rozporządzające kap i t a łem ak­
cyjnym w sumie 600000 rub., poniosło na eksploatacyi fabryki w r. z. 
straty 80194 rub. 44 kop., mianowicie dochód brutto wynos i ł 328454 
rub. 34 kop. przy wydatkach w kwocie 408048 rub. 78 kop. 

Wyniki ostatniej kampanii cukrowniczej Zadanych, zebranych 
przez „Wies tn ik finansów" okazuje się, że w r. 1900 urodzaj bura­
ków b y ł znacznie gorszy ilościowo i jakościowo w porównaniu z r. z. 
Wszystkie fabryki w pańs twie przerobi ły 39073 783 berkowców (po 
10 pud.) b u r a k ó w (w r. z. 44613234) i w y t w o r z y ł y syropu 93214851 
pud. (w r. z. 93661189 pud.). W tymże okresie czasu zważono i za­
liczono w fabrykach rafinady 3381788 pud. (w r. z. 3242574), piasku 
białego (mączka krystaliczna) 42268429 pud. (42929022), wypuszczo­
no z fabryk rafinady 2335820 pud. (2418 131), piasku białego 23557 965 
pud. (24398408), czyl i , że cukru wyprodukowano więcej niż w roku 
zeszłym, a wypuszczono z fabiwk (za pierwsze 0 miesięcy kampanii) 
mniej. Co do Kró les twa w szczególności, to dane statystyczne przed­
stawiają się w ten sposób: w 52 fabrykach (w 1899 r. było 47, 
a w 1898 r. — 44) przyjęto buraków 5318408 berkowców (poprzednich 
lat 4723 384 i 5195 865), przerobiono 5218652 berk. (4583306 i 5108219), 
wygotowano syropu pierwszej krystal izacyi 12899251 pud. (10611350 
i 11165234), zważono i zaliczono rafinady 1661812 pud. (1787391 
i 1918903), mączki krystalicznej 3653966 pud. (2830358 i 2549045), 
cukru żółtego 97 369 pud. (20922 i 55639), wypuszczono z fabryk ra­
finady 1090343 pud. (1289559 i 1358196), mączki krystalicznej 
1943842 pud. (1786714 i 1408547), cukru żółtego 59809 pud. (18919 
i 66020). L i c z b y te wskazują, że w gub. Króles twa Polskiego uro­
dzaj bu raków ilościowo był dobry i większy niż w r. z. Najwięcej 
nie dopisa ły one w guberniach ś rodkowych i południowo-zachodnich . 
J a k o ś ć bu raków by ła też bardzo wysoka, bo gdy ich przerobiono o 14$ 
więcej niż w roku poprzednim, masy pierwszej krystal izacyi otrzy­
mano o 22$ więcej . Produkcya mączki krystalicznej zwiększyła się 
o 29$, za to raiinady zmniejszyła się o 7$. 

W i a d o m o ś c i techniczne. Nowy system śruby okrętowej. P . 
K . Rendell ze Stillwater w stanie Minnesota Ameryk i Północnej zbu­
dował śrubę, w której skrzydła są ustawione wzdłuż osi. Wskutek 
tego, zamiast wody odrzucanej przez skrz3 'dło poprzeczne, jak było 
dotąd, każde skrzydło naciska na wodę pozostającą w spoczynku. 
M a to znacznie powiększać wyda jność ś rnby . a 

Nowy materyał budowlany. W Petersburgu zaczynają stosować 
w domach murowanych nowy materyał , k tó ry j u ż za granicą współ­
zawodniczy z cegłą. Są to mianowicie kamienie betonowe puste 
(n. Beton-Hohlsteine). W P a r y ż u większą część domów obecnie 
wznoszoiych budują z tego kamienia. Komitet budowlai^ ' przy 
Ministeryum Spraw We wnęt rz 113'ch opracował zasady wznoszenia do­
mów mieszkalnych z kamieni powyższych, Stowarz37szenie peters­
burskie a rch i tek tów postanowiło zbadać materya ł ten pod względem 
odporności na warunki klimatyczne petersburskie. M. L. 

(R. l . - Z . Na 9 r. b., str. 161). 
Beton gipsowy. Beton ten sk łada się z jednej części gipsu 

na t rzy części domieszek. Gips, taki , jakiego się zwykle używa na 
wyprawy, winien być silnie wypaloiry, domieszka zaś winna mieć 
powierzchnię chropowatą . Najlepiej na domieszkę nadają się żużle 
węglowe, czysto wymyte i przesiane. Kamienie t łuczone i żwir 
0 gładkiej powierzchni nie nadają się wcale. Beton taki posiada 
cenną własność, że można go obrabiać i po stwardnieniu. Beton 
gipsowy z domieszką piasku pumeksowego zamiast żużli węglowych 
można po stwardnieniu ciąć i pi łować, co ma w pewnych razach 
swoje znaczenie. Chcąc skrócić i tak j u ż krótki czas twardnienia 
betonu gipsowego, należy dodać t rochę soli siarkowych. .11. L. 

(Z. f. B k d . Na 6 r. b., str. 48). 
Towarzystwa techniczne. Wycieczka warszawskiej Sekcyi 

i technicznej na wystawę przemysłowo-rolnicza w Lublinie. W niedzielę 
d. 23 czerwca r. b., wyrusz3 'ła grupa członków Sekcyi technicznej 
do Lubl ina, część koleją, część zaś samojazdami firmy de Dion 
Bouton i S-ka. D w a samojazdy 5 konne odbyty kurs 152 wiorsto-
w y bez najmniejszej poprawki, dwa zaś trzykonne miaty k i lka 
kró tk ich z a t r z y m a ń przymusow3 'ch. P r ó b a ta wykaza ła z jednej 
strony doskona ły stan szosy lubelskiej, z drugiej możność wycieczek 
dalszych samojazdami. Jeden z samojazdów przyb3 'ł w istocie na 
dworzec lubelski na k i lka rninnt przed pociągiem. Rezultat to świe­
tny, szczególniej wobec w3'jazdu z dworca nadwiś lańskiego z War ­
szawy, w3 'wołującego znaczną s t ra tę czasu na przejazd przez miasto 
1 most, a nas tępnie konieczność przetycia całego Lubl ina , b3r się dostać 
na dworzec kolejowy. Po prz3 'byciu do Lubl ina członkowie Sekcyi 
technicznej i po części Sekcyi cukrowniczej, w liczbie trzydziestu k i lku 
osób, zwiedzali wys tawę . Nazajutrz udano się na wys tawę s tarożyt­
ności , bardzo ciekawą, umieszczoną we wspaniatym gmachu podo-
minikańskim. Stąd ponowna W3Tcieczka na w y s t a w ę przemysłowo-
rolnicza. Nas tępnie zwiedzano niektóre f a b ^ k i lubelskie, przede­
wszystkiem obejrzano fabrykę wag p. Hess'a, przedstawiającą się 
bardzo poważnie, zwłaszcza ze względu na dobre rpzspecyalizo-
wanie wsz3 rstkich działów i cz3 7nności fabrycznych. Wytwórczość 
roczna tej fabryki wynosi około 300000 rub. Również korz3Tstnie 
przedstawia się fabryka maszyn rolniczych firmy Wolsk i i S-ka, 
której wytwórczość roczna w37nosi około 300000 rub. Wreszcie uda­
no się do cukrowni „Lublin", gdzie uczestnicy wycieczki zapoznali 
się z wytwornym typem nowoczesnej f ab iyk i cukru. P lan fabryki 
zaprojektowany przez inż. L u d w i k a Rossmanna, nosi W3rrażne, a ory­
ginalne piętno ostatnich prac tego w3'soce uzdolnionego specyalisty. 
Projekt pierwotny z pewnenii zmianami wykona ł obecny d3 rrektor 
cukrowni inż. Bohdan Broniewski , znany i cen io iy w świecie 
cukrowniczym teoretyk i prakt3Tk. Po zwiedzeniu tej cukrowni, 
udano się znów na w y s t a w ę , zaś po północ3' powrócono do War ­
szawy również częścią koleją, częścią zaś samojazdami. Sprawozda­
nie z samej W3'stawy podane zostanie w jednym z najbliższ3 'ch nu­
merów „Przeglądu" . ar. 

Wspomnienie pozgonne. Ś. p. Zygmunt Lubiński, zmarł 
w Młodzieszynie d. 27 czerwca r. b., przeżywszy lat 55. Urodził się 
w 1846 r. w Suwałkach , t amże ukończył szkołę średnią, poczerń 
w r. 1868 uzyskał dyplom magistra nauk przyrodnicz3 'ch w Szkole 
Głównej w Warszawie, jednocześnie z ś. p. Wizbekiem i Piaseckim, 
z k tó rymi razem następnie pracował w cukrownictwie, biorąc gorący 
udział w sprawach rozwoju techniki krajowej. Zmarl3' czas wolny 
od zajęć obowiązkowych poświęcał pracom naukowym. Oprócz ar­
t y k u ł ó w zamieszczoirych w „Przeglądzie Technicznym - ' i „Gazecie 
Cukrowniczej", opracował jeden dział w poważnem dziele zbiorowem 
„Cukrownic two" . D l a „Enc3 'klopedyi Rolniczej" napisał a r t y k u ł ob-
szeriry o cukrownictwie, k tóry nas tępnie w 1891 r.. rozszerzony, w y ­
szedł w oddzielnej odbitce p. t.: „Krótki rys fabrykacyi cukru". 
Książka ta jasna a zwięzła, stojąca na wysokości współczesnego sta­
nu technologii cukru, uchodzi za wyborny podręcznik. Nadto napi­
sał bardzo cenną pracę dostępną dla ludu p. t. „ J a k powinni gospo­
darze uprawiać buraki cukrowe, ahy im się dobrze rodzi ły" . 

Niepospolitą zasługą zmar łego było nadto, że jako wyt rawny 
specyalista w3 7 chowywał cało szeregi p rak tykan tów, a jednocześnie 
kochającem sercem zagrzewał ich do pracy w y t r w a ł e j . 

Zmar ły , jako zawodowiec, osiągnął wysokie szczeble: od lat 24 
kierował cukrownią w Młodzieszynie, był założycielem-adminis t ra to-
rem cukrowni „Brześć-Kujawski" , nas tępnie prezesem jej zarządu. 
Ostatnio został cz łonkiem va.Ay Towarzystwa przenyslowego cukro­
w n i i gospodarstwa rolnego w Leśmierzu. Pochowano go w d. 1 
lipca w Młodziesz3'iiie, a l iczny udział obecnych i szczery ich żal, 
byty dowodem wymownym szacunku i uznania dla życia i prac 
zmarłego. 
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G Ó R N I C T W O I H U T N I C T W O . 

W y t w ó r c z o ś ć węg la kamiennego i surowca w Państwie Rossyjskiem, ze szczególnem 
uwzględnieniem Rossyi Południowej 

(podług d-ra Neumark'a). 
(Dokończenie; p. Na 

P r z y otwarciu drogi żel. J e k a t e r y n e ń s k i e j w r. 1885 by­
ły ty lko dwa z a k ł a d y metalurgiczne na p o ł u d n i u Rossyi , 
a mianowicie „ T o w a r z y s t w o Noworossyjskie" założone w J u -
zówce przez angl ika H U G H E S ' A i fabryka Pastucl iowa w Su l i -
nie: obydwa p r z e t a p i a ł y wyłącznie miejscowe l imoni ty . 
HU<IHES pierwszy sp róbowa ł p r z e t a p i a ć rudy krzyworoskie 
i odrazu o t r z y m a ł wyborne rezultaty techniczne. G d y jedno­
cześnie podwyższen ie cła na żelazo i surowiec zmieni ło wa­
runk i rynku , w ciągu paru lat rozwiną ł się wspaniale na po­
ł u d n i u Rossyi p r zemys ł metalurgiczny, a mianowicie: w r. 1887 
powstają z ak ł ady dnieprowskie w K a m i e ń s k u , tudz ież b r i a ń -
skie w J e k a t e r y n o s ł a w i u , n a s t ę p n i e Towarzystwo K r z y w o ­
roskie buduje wielkie piece; dalej j u ż idą: D r u ż k o w k a , Ju r -
jewka, AVołynce\vo, Taganrog, Mar iupol -Nikopol , P r o v i -
dence russe, Olchowa, Konstantynowka, Makiejewka, A ł m a -
znaja, Kramatorska i Biełaja . Ogółem w ciągu 14 lat ilość 
wie lk ich p ieców wzrasta od 3 do 34, a wy twórczość roczna 
z 36 000 t do 1 1 / 4 mi l iona t, czy l i d o r ó w n y w a prawie w y t w ó r ­
czości A u s t r y i i W ę g i e r . 

Kopa ln ie krzyworoskie zyska ły w ciągu paru lat s ł awę 
wszechświa tową; z a r ó w n o ich wysoka p rocen towość (z górą 
60%), jak i w y j ą t k o w a czystość, gdyż zawierają one ty lko 
0,01 — 0,05% fosforu, obok nieznacznych ś ladów siarki , brak 
wreszcie szkodl iwych domieszek jak arsen, p o s t a w i ł y mate-
r y a ł ten prawie bez w s p ó ł z a w o d n i c t w a w Europie; szczęśli-
wem położeniem geograficznem i ła twością komunikacy i g ó ­
rują one nad rudą uralską. Wielokrotnie w prasie zawodo­
wej spotykamy się jednak z wątp l iwośc iami , w y r a ż a n e m i od­
nośnie obfitości p o k ł a d ó w tej rudy i dlatego właśn ie zasta­
nowić się nam wypada nad tą sp rawą nieco obszerniej 

Przedewszystkiem u w a g ę zwrócić na leży na pytanie, 
w jak ich p o k ł a d a c h geologicznych mieszczą się p o k ł a d y rudy 
krzyworoskiej , gdyż nauka j u ż nieco rzecz tę wyjaśni ła , acz­
kolwiek pole do dalszych b a d a ń wciąż jest jeszcze bardzo roz­
ległe, jak to niebawem zobaczymy. 

K r z y w y R ó g leży j u ż w gub. chersońskie j nad brze­
giem rzeki Ingulca, przy ujściu dużego jej d o p ł y w u - Saksa-
gania. Obie rzeki tworzą g łębokie doliny, k tó re przecinają 
pok ł ady t rzec iorzędowe i obnażają po tężne masy pierwo­
tnych skał krystal icznych grani tu i gnejsu, bardzo rozpo­
wszechnionych na p o ł u d n i u Rossyi . P o m i ę d z y wapieniami 
trzeciorzędowemu a masą grani tu wt łoczone są p o k ł a d y ł u p ­
ków krystal icznych gl iniastych lub kwarcowych, w k t ó r y c h 
mieszczą się zwarte masy rudy że laznej . Ł u p k i te jednak 
w wielu miejscach są n a s t ę p n i e powymywane, g d y ż trafiają 
się nie wszędzie między granitem a wapieniem t rzeciorzędo­
wym, natomiast odkryto je w odległości 60 km na pó łnoc od 
K r z y w e g o R o g u koło A n n o w k i , i wreszcie w odległości 
500 km przy tak zwanej Mogi le Korsaka , gdzie również 
stwierdzono obecność rudy że lazne j . Czy istnieje jak i zwią­
zek tych ł u p k ó w pod ziemią, jest do tąd kwestya zupe łn ie 
o twar tą , w k a ż d y m razie muszą one leżeć bardzo g łęboko , 
gdyż warstwa pok ł adów t rzec io rzędowych na p o ł u d n i u Ros­
syi jest bardzo gruba. Ł u p k i krystaliczne w okolicy K r z y ­
wego R o g u tworzą pas d ługości 50 km, szerokości 6 — 8 km. 
Dają się z a u w a ż y ć wielokrotne fa łdy i zgięcia, a nawet prze­
wrócenia warstw (Ueberkippung), co j u ż znacznie utrudnia 
badanie. W jak i sposób m o ż n a sobie wyobraz i ć powstanie 
rud że laznych w ł u p k a c h krysta l icznych, pozostaje zagadką . 
G ó r n e warstwy tych ł u p k ó w zawierają żelazo i , zależnie od 
jego ilości, barwa ich jest jasno-żół tą , czerwoną, ciemno-bru-
n a t n ą lub siną. P rzy badaniu mikroskopowem widz imy j a ­
sno przezroczyste k r y s z t a ł y kwarcu obok magnetytu i t lenku 
żelaza, przy wysokiej zawar tośc i żelaza ska ła traci wyg ląd 
ł u p k u . P o d względem petrograficznym niema zatem różnicy 
między rudą właściwą a kwarcytem, tak, że te gatunki , oba 
zresztą w handlu spotykane, różnią się ty lko procen towośc ią 

27 r. b., str. 2<36). 

żelaza, a mianowicie: rudy poniżej 50$ nie są wcale w y z y s k i ­
wane; rudy zawiera jące 50 — 57$ żelaza oznaczamy nazwyą 
k w a r c y t ó w ; powyżej 57$ mamy właściwą r u d ę k rzyworoską . 

R u d y krzyworoskie tworzą soczewki do 3 km d ługości , 
szerokości maksymalnej 160 m, wgłąb dochodzą do 70 m. 

Co do sytuacyi kopalni p r zy toczyć na leży nas tępu jące 
fakty. J u ż od dawna stwierdzono t rzy pok łady , z k t ó r y c h 
dolny m o ż n a obecnie u w a ż a ć za wyczerpany. Na jpo tężn ie j ­
szym jest p o k ł a d I I i ten wyzysku ją najbardziej znane ko­
palnie: Kołaczew r skiego, Ga łkowsk ie j , Dubowaja Ba łka , Tow. 
Dnieprowskiego, Tow. Br i ańsk iego i t. d. Z a w a r t o ś ć ś redn ia 
żelaza jest wyższa od 60%, g l i n k i 1—2%, fosforu 0,01—0,03$; 
zapasy tego p o k ł a d u oceniać m o ż n a na 30 m i l . f. G ó r n y po­
k ł ad I I I m a ł o wyzysk iwany zawiera około 700 000 i rudy, 
wyzysk iwany jest przez kopa ln ię „Cze rwonna ja" ; z a w a r t o ś ć 
żelaza 60$, g l i nk i 2 — 3$, fosforu 0,03 — 0,04%; ruda ta wy­
dobywa się w d u ż y c h k a w a ł k a c h , co znacznie podnosi jej 
war tość techniczną. R u d y trzech pomienionych p o k ł a d ó w 
ładują się na dr. żelazną na stacyach K r z y w y R ó g i K a r n a -
watka. Opi-ócz tych na js ławnie jszych p o k ł a d ó w zaznaczyć 
na leży i inne, a mianowicie: w odległości 30 wiorst na po łu­
dnie przy stacyi Ingulec znajdują się kopalnie Rachmanowo, 
Tarapaka, Kondyb ino , k t ó r e dostarczają rudy 60%; zapas jej 
wrynosi m in imum 18000000 t; wreszcie o 60 wiorst na pó łnoc 
od K r z y w e g o R o g u , koło Żó ł tych W ó d odkryto również bo­
gate p o k ł a d y . Największą p o w a g ą w7 tych sprawach jest inż. 
SZYMANOWSKI, dyrektor Tow. Krzyworoskiego; w e d ł u g jego 
opin i i zapas rudy krzyworoskiej obecnie m o ż n a oceniać min i ­
mum na 57 000000 t, lecz jest to ocena stanowczo zbyt nizka, 
gdyż nowe badania wciąż przynoszą nowe odkrycia, wreszcie 
zapasy kopalni czynnych są zbyt nizko szacowane. J a k k o l ­
wiek w r. 1899 wydobyto 2 m i l . t rudy, to jednak twierdz ić , 
że po u p ł y w i e lat 30 kopalnie krzyworoskie będą wyczerpane, 
stanowczo by łoby bardzo nieopatrznie. 

K o s z t a wyzysku rudy wynoszą 2—3 kop., wynagrodze­
nie wiaściciel i posesyi £ •— 3 kop. za pud rudy wydobytej , 
tak, że są kopalnie, k t ó r y c h koszta własne wynoszą na miej­
scu 5 i kop. Cena rudy w kopalni wynos i ł a począ tkowo 
4 i kop., stopniowo wzras ta jąc doszła w r. 1899 do bajecznej 
wysokości 10 kop.; wreszcie podczas obecnego przesilenia 
spad ła do 5 i — 62 kop. J e d n a k ż e bogactwo Rossyi po łudn io ­
wej nie ogranicza się ty lko do rudy krzyworoskiej ; w czasach 
ostatnich odkryto w pobliżu Kierczu xv Krymie p o k ł a d y rudy 
brunatnej o budowie ikrowcowrej (oolitowej), k tóre j zapa­
sy o wiele przewyższają zapasy rudy w K r z y w y m Rogu ; do­
tychczas oceniany jest ten zapas na pól miliarda t; śmia ło 
więc ok ręg kierczeński u w a ż a ć m o ż e m y za nowe środowisko 
p rzemys łu że laznego. P o k ł a d y te leżą w po"bliżu miasta 
K ie r cz , a więc w pobl iżu morza, tworząc t uż pod powierzch­
nią w a r s t w ę grubośc i 6 — 15 m, k t ó r a w y p e ł n i a fa łdy ska ł 
t r zec io rzędowych . Wydobywane są te rudy za pomocą zwy­
kłej pog łęb ia rk i parowej (n. Dampf-BaggerJ , a koszt wydoby­
cia wynosi ty lko 1 kop. od puda; dz ie rżawa wynosi ' / 2 kop. 
P o k ł a d y g ó r n y i dolny są uboższe , wyzysk iwany jest wyłącz­
nie pok ład ś redni , k t ó r y wynosi mniej więcej g rubośc i 
ogólnej . A n a l i z a tej rudy wykazuje żelaza 40 — 46$, man­
ganu 0,3 — 3%, k rzemionki 15$, g l i n k i 5 — 6$, fosforu V/2%. 
W y s o k a zawar to ść fosforu w tej rudzie zmusi do zastosowa­
nia w stalowni procesu T H O M A S ' A . Z a w a r t o ś ć manganu 
w nich jest bardzo zmienna, od niej za leży też i ch barwa, 
k t ó r a przechodzi wszystkie odcienia od j asno-żó ł te j do cie­
mno-brunatnej i czarnej. R u d y te nie tworzą d u ż y c h kawa­
łów7, lecz rozsypują się na pojedyncze ziarnka, posiadają 
s t r u k t u r ę drobno - ik rowcową. W y z y s k tych rud, rozpo­
częty w r. 1898, wynos i ł początkowo ty lko Vj„ m i l . p u d ó w 
rocznie; w r. 1900 doszedł do 36 m i l . pud., a zatem rozwija 
się jeszcze szybciej, niż w K r z y w y m R o g u . 
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W celu wytapiania surowca z tyc l i rud p o w s t a ł o Towa­
rzystwo Kierczeńskie , rozporządzające k a p i t a ł a m i belgi jskimi, 
k t ó r e posiada k a p i t a ł u 10000000 rub. i zbudowa ło już jeden 
olbrzymi piec, o wysokośc i 25 m. J e d n a k ż e parcele n a b y ł y 
i inne towarzystwa metalurgiczne, i j u ż obecnie p rzewożą ru­
dę k ierczeńską do Taganrogu i Mar iupo la wodą. Is totnym 
brakiem jest tu brak drogi żel., j e d n a k ż e budowa odnogi dro­
g i żel. do K i e r c z u jest j u ż pos tanowioną , jak również p o g ł ę ­
bienie portu; po ukończen iu tych robó t cena rudy k ie rczeń-
skiej franco T a g a n r ó g wyniesie nie więcej jak 31/.)— 4 
kop. 

Produktem obecnie n i e z b ę d n y m w hutnictwie że laznem 
jest ruda manganowa. G ł ó w n e p o k ł a d y jej znajdują się na 
Kaukaz ie ; są one również na ca ły świa t s łynne , g d y ż zawie­
rają 50 —• 55$ manganu; cena ich wynosi w porcie 23 kop., 
a w zag łęb iu donieckiem 32 kop. W r. 1897 wydobyto 12 
m i l . pud. tej rudy, co przedstawia war tość około 3 m i l . rub. 
P u d a ta p r zeważn ie (90%) idzie za g r an i cę , częściowo aż do 
A m e r y k i . 

Kończąc ten k r ó t k i zarys bogactwa kopalnego Rossy i 
p o ł u d n i o w e j , pa r ę s łów poświęc imy wytwórczośc i surowca 
pod wzg lędem technicznym i handlowym. Wie lk i e piece na 
p o ł u d n i u Rossyi są budowane w latach ostatnich, a więc czy­
nią zadość wszelkim wymaganiom techniki; po jemność ich 
wynosi 300—400 m s , wy twórczość dzienna dochodzi do 150 t. 
Odkrycie bogatych p o k ł a d ó w rudy koło K i e r c z u i n izka cena 
surowca k ierczeńskiego może mieć bardzo donios łe znaczenie. 
Wsku tek taniości rudy i m a ł y c h kosz tów przewozu morzem, 
Rossya może s tać się p a ń s t w e m wywożącem żelazo w bardzo 

blizkiej przyszłości W s p ó ł z a w o d n i c t w o rudy kierczeńskiej 
przy ła twej dostawie drogą morską do Taganrogu i Mar iupola 
może obn iżyć koszta własne surowca w tych wie lk ich hutach, 
a poś redn io w p ł y n ą ć i na obniżkę ceny rudy krzyworoskiej . 

D r . N E U M A R K podaje tabl icę kosz tów w ł a s n y c h surowca 
w Rossy i po łudn iowej i w Kró les twie Polskiem, nie powta­
rzamy tu jednak tej tablicy, g d y ż cyfry w niej zawarte są 
nieścisłe: przewyższają one znacznie rzeczywiste koszta w ł a ­
sne tych ok ręgów. 

Kończąc ten k ró tk i szkic p o r ó w n a w c z y różnych o k r ę g ó w 
wy twarza j ących żelazo w P a ń s t w i e Rossyjskiem, pozwolimy 
sobie pos tawić pewne horoskopy na przyszłość: otóż zdaniem 
d-ra N E U M A R K : ' A , p rzysz łość p r zemys łu żelaznego jest ogrom­
na, g d y ż spożycie roczne żelaza w P a ń s t w i e Rossyjskiem w y ­
nosi obecnie na g ł o w ę tylko 28,9 kff, podczas gdy w Niem­
czech wynosi ona 128,4 kg. Obecne ciężkie przesilenie uwa­
żać na leży za chwilowe; w y w o ł a n e jest ono bardziej przez 
chwilowe konjunktury polityczne i handlowe, wreszcie przez 
wadl iwy kierunek, j a k i przyją ł w i e l k i p r zemys ł że lazny w p a ń ­
stwie, p r zeważn ie na r z ądowych zamówien iach oparty. Z b y ­
tecznie l ekceważono gatunki handlowe żelaza, żądane przez 
kl iente lę p r y w a t n ą ; obniżenie ceny żelaza handlowego pod­
niesie k o n s u m c y ę jego w przyszłości . 

') W styczniu r. b. posiano 100 / surówki do Livorno, dla 
obznajmienia klienteli tamtejszej z wyrobem kierczeńskim. F i r i n y 
pierwszorzędne, jak Fratel l i Orlando, Eratel l i G-amboro w Livorno, 
Piombino we Elorencyi, Genui i Wenecyi oświadczy ły się z gotowo­
ścią porobienia znacznych zamówień tego towaru, g d y ż czyni on 
zadość wymaganiom tamtejszym przy nizkiej cenie. 

(Torf). Promyszl. Gazeta). 

W I A D O M O Ś C I B I E Ż Ą C E . 

Carnot i Goutal: W p ł y w hartowania na zawarte ( o p r ó c z 
w ę g l a ) w stali elementy, a m. na s i a r k ę , fosfor, arsen, m i e d ź 
i nikiel. Siarka. W stali powolnie oziębianej, zawierającej oprócz 
siarki i mangan, siarka łączy się z manganem energiczniej, aniżeli 
z żelazem (a zatem w tym razie powstaje więcej MnS, aniżeli EeS) 
P o rozpuszczeniu bowiem takiej stali w absolutnie oboję tnym roz-
czynie chlorku potasowo-miedzianego pozostaje osad siarczku mie-
dzistego, k tó ry mógł powstać tylko wskutek dzia łania wspomniane­
go chlorku na siarczek manganisty, gdyż siarczek żelazisty pozostaje 
w tych warunkach niezmieniony. Postępując w ten sam sposób ze 
stalą zaha r towaną (0,17$ C, 0,65$ M n i 0,18 S), Carnot i Goutal zna­
leźli w osadzie t akże siarczek miedzisty (na 10 <j stali 16,8 mg S 
i 34,1 mg Cu), z czego wynika , iż hartowanie nie w p ł y w a na formę 
obecności siarki w stali. 

Fosfor. Carnot i Goutal j u ż dawniej zauważyl i , że po rozpu­
szczeniu stali nieliartowanej w oboję tnym rozczynie chlorku potaso-
wo-miedziauego pozostaje osad, zawiera jący całą ilość znajdującego 
się w stali fosforu; na podstawie wielokrotnych analiz, skład tego osa­
du odpowiada średnio wzorowi E e 3 P . Postępując w ten sam sposób 
ze stalą zahar towaną (0,35$ C, 1,48? l i n i 0,37$ P), wymienieni ba­
dacze znaleźli, że skład chemiczn}' osadu pozostałego odpowiada dość 
dokładnie wzorowi E e 3 P . Osad ten nie zawierał ani ś ladów manga­
nu '). A więc podług 'badań Carnofa i GautaUa, fosfor w stali har­
towanej i nieliartowanej znajduje się w postaci fosforku żelaza, 
k tó remu można nadać wzór Ee .P . 

Arsen. P o d ł u g Carnofa i GoutaPa, arsen w stali nieliartowa­
nej nie tworzy żadnego połączenia 'z żelazem, a wprost znajduje 
się w stanie wolnym, jest niejako rozpuszczoiry w stali. Inaczej 
natomiast rzecz się przedstawia ze stalą zahar towaną . Po rozpuszcze­
n iu w 7$-owym kwasie siarczanym stali zahartowanej z 4,25$ As , 
pozostał osad, k tórego skład chemicziry po bliższem zbadaniu odpo­
wiada w przybliżeniu formule Fe.jAs. P rzy tem badaniu jednak 
część arsenu podczas traktowania stali rozcieńczonym (7$) kwasem 
siarczanym przeszła do rozczynu. Z badań tych wynika , że w zwy­
czajnej, powolnie ochładzanej stali, arsen znajduje się tylko w stanie 
wolnym, w hartowanej natomiast, albo w zupełności , albo częściowo 
jako arsenek żelaza. Trzeba dodać, że możebnem jest, iż przy harr 
towaniu stali zawierającej jednocześnie i miedź, arsen przechodzi 
w podwójne połączenie: arsenku żelaza i miedzi. Carnot i Goutal 
zwracają dalej_ u w a g ę na podobieństwo w zachowaniu się arsenu 
i węgla i na różnicę w zachowaniu się arsenu i fosforu zawartych 
w stali. 

Miedź i nikiel. Co do miedzi i n iklu, Carnot i Goutal nie 
otrzymali pewnych wyn ików swych badań , a przypuszczają tylko, 
że miedź (jeżeli się znajduje w* mniejszych ilościach w s t a l i ) , nie 
wchodzi w żadne ściślejsze połączenia z żelazem, tak w stali harto­
wanej, jak i nieliartowanej, nikiel zaś zawarty w mniejszych ilo­
ściach w stali hartowanej lub nieliartowanej, jest niejako rozpu­
szczony w niej. tworząc sk ładnik stopu. T. II. 

(Comptes Rendus. C X X X I . Na 2, str. 92; 
Stahl u. Eisen, 1900, Na 20). 

Ceny 
1901 (w 

Niemcy ') 
Dusseldorf 

loco kopalnie 

w ę g l a , 
pud). 

antracytu i koksu w lutym 

pa-

A n g l i a 2 ) 
Newcastle 

loco statek pa 
rowy 

Cardiff 
loco statek 

rowy 

Belgia 3) 
Charleroi 

loco kopalnie 

F rancya 4 ) 
Nord i Pas de 

Calais 
loco kopalnie 

p r z e c i ę t n e 
copiejkach za 

Węgie l o d ług im płomieniu . . . . 7,8 kop. 
„ koksowy 8,2 r 

„ gazowy 9,7 , 
„ do genera to rów 8,9 „ 

K o k s do wie lk ich pieców 16,7 „ 
„ lejarski 17,9 „ 

Węgie l maszynowy lepszy 8,45 „ 
„ gazowy 7,75 „ 
„ niesortowany 6,9 „ 

Koks do wielkich pieców 10,65 „ 
„ lejarski 13,3 „ 

f Węgie l maszynowy lepszy 13,5 

y „ „ drobny 5,5 
Węgie l maszynowy drobny 9,8 

I „ niesortowany 12,2 
i „ na uży tek domowy 14 

Koks do wielkich pieców 15,2 
Węgie l kostkowy sortowany . . . . 20,7 

,, orzechowy 21,3 
„ niesortowany 14,3 

Koks do wielkich pieców 23,8 
„ lejarski 31,7 Stany Zjedli. 5) 

New-York 
loco statek 

parowy 
Connelsyille 

Antracyt w kawa łkach . 
Węgie l o d ług im płomieni 

12,8 
7,8 

') Badania Carnofa i GontaI'a (odnośnie fosforu) trochę s'c różn;rj od badań Stead'a, 
Caiupbeira \ Habeock'a. a ciem bliższe szczegóły znajdują sio w ciekawej pracy prof. Ledebur'a 
w „Stabl und Eisen" 1901, M 1 — „E^en und lMiosphor*. (1'rs/jp. tłum.) 

Koks do wielkich pieców 6,75 „ 
loco zak łady l „ lejarski 8,45 „ 

') W y t w ó r c z o ś ć i w y s y ł k a węgla w porównan iu z r. 1900 nie 
zmniejszyły się. W okręgu Westfalskim w lutym r. 1901 wysy łane 
by ło codziennie po 15892 wozy węgla po 610 pud. (w lu tym r. 1900 
po 15752 woz3r). Odbiorcy, k tó rzy dotychczas wst rzymywal i się, 
w oczekiwaniu obniżenia się cen, z zawieraniem kon t r ak tów na do­
s tawę węgla, kończących się 1 kwietnia, zaczynają zawierać umowy 
podług cen dotychczasowych. N a utrzymanie się cen w p ł y w a po­
stanowienie syndykatu zmniejszenia w3 7 twórczości węgla. W lut3Tm, 
zamiast projektowairych 264 mil . pud., należące do syndykatu ko­
palnie wydob37ł3T 242 mil . pud. węgla. 

2) Powiększyło się zapotrzebowanie węgla masz37nowego; ad-
ministrac3-a angielska zamówiła w Newcastle 2 ' , 2 mi l . pud. tego wę­
gla. Miesiąc luty b37ł wogóle dla angielskiego p r z e u y s ł u węglowe­
go n i e p o n y ś l n y , ponieważ, pomimo obniżenia się cen, w miesiącu 
tym wywieziono za granicę 172 mi l . pud. węgla , war tości 21 mi l . 
rub., gd37 w lu tym r. 1900 wywiezione b37ło 207 mi l . pud., war tośc i 
26'/., mi l . rub.; ilość wywozu zmniejszyła się o 20$, war to ść o 26$. 
Przewóz z Cardiff do Marsyl i i i Genui wynosi 6 kop. od puda. 

3) W oczekiwaniu obniżenia się cen zamówienia nowe nie na­
pływają . Odbiorc37 oczekują ogłoszonej na 12 marca licytac37i na 
dos tawę węgla dla skarbow37ch dróg Żelaznych, k tóre zwykle usta-
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nawia ją ceny. W celu w y w o ł a n i a współzawodnic twa l icytacya 
ogłoszoną zos ta ła tylko na 8'/ s mi l . pud. 

*) W obawie przewidywanego bezrobocia górn ików odbiorcy 
robią zapasy. Związek ogólny robotn ików wymaga: 1) wprowadze­
nia 8 godzin pracy dziennej, 2) ustanowienia minimum płacy zarob­
kowej, wyznaczanej dla każdego okręgu przez komitet miejscowy 
związku i 3) wprowadzenia emerytury po 2 fr. dziennie dla każdego 
robotnika, k tó ry pracował 25 lat. O ileby wymagania powyższe nie 
b y ł y uwzględnione , związek ma zamiar na zebraniu ogólnem w po­
czątkach maja ogłosić powrszecbne bezrobocie górn ików francuskich. 

5) P r zemys łowcy węglowi w obawie, że nie będą w możności 
u lokować na rynku całej wytwórczości , zmniejszają t akową Odbior-

żelaznych. W okręgu Connelsville z 21423 pieców koksowych czyn­
nych jest 18476 i tygodniowa wytwórczość koksu wynosi 12 mi l . 
pud. P r z y w ó z z Bal t imory do Marsy l i i i Genui wynosi 12'/._, kop. 
od puda. 

Ceny p r z e c i ę t n e ż e l a z a i stali w lutym r. 1901 (w 
piejkach za pud). 

Żelazo szynowe spawalne . . . . 
_ „ zlewne . . . . 

ko-

Niemcy ') 
Dusseldorf 

A n g l i a -) 
Middlesbrough 

kot łowa spawalna 
„ zlewna . 

Belk i 

Blacha żelazna na okrę ty 
,, stalowa , 

Żelazo handlowe Na 

Belgia 

Francya ' ) 
P a r y ż 

Belk i 

Be lk i 
l Szyn; 

Stany Zjedn. 5) 
New-York 

Stal w blokach (Bessemer'a) 

ko t łowa . 
na okrę ty 

98,8 kop. 
91,2 u 

114 u 
152 n 
136,8 n 

89 u 
104,5 n 
112,1 
101 n 
103 n 
138 n 

81,7 11 

79,3 n 
82,3 ll 
76,2 Jł 
64 n 

116 n 
116 n 
116 

94,5 n 
101,5 

66,5 ii 
112 11 
129,5 u 
129,5 

r 
115,5 „ 

81,4 
') Niemiecki przemysł żelazny znajduje się w bardzo kry-

tycznem położeniu: ceny koksu i surowca, na dos tawę k tó rych kon­
trakty zawarte zosta ły po wysokich cenach, pozostały bez zmiany, 
gdy ceny wyrobów gotowy7ch ciągle spadają i sprzedaż ich przynosi 
s t ra tę . N p . pud surowca lejarskiego Na 3 kosztuje 74,5 kop., pud 
koksu — 17 kop., a pud żelaza szynowego (zlewnego) 91,2 kop. i po 
tej nawet cenie trudno sprzedać większą ilość. Ceny na wywóz za 
g ran icę są jeszcze niższe. 

2) Sądzić należy, że kryzys ma się ku końcowi . Z powodu 
obniżenia się cen zamówienia nap ływają w znacznej liczbie. Oprócz 
tego konkurencya a m e r y k a ń s k a mniej daje się odczuwać. Ożywien iu 
rynku pomaga również blizkie otwarcie żeglugi na morzach pół­
nocnych. 

3) N a rynkach wewnę t r znych zmniejsza się konkurencya za­
graniczna. 

4) Panuje powszechne narzekanie na brak zamówień i nizkie 
ceny; kryzys odczuwają g łównie walcownie, k tóre nie mogą być 
czynne w przeciągu wszystkich dni tygodnia. W Paryżu , gdzie 
najsilniej odczuwać się daje konkurencya zagraniezna, ceny żelaza 
są niższe niż w miejscach produkcyi . 

5j Stan rynku bardzo ożywiony, zamówień bardzo wiele 
i wkrótce przewiduje się dalsze podniesienie się cen na blachę żela­
zną i stalową; cena stali w blokach podniosła się w przeciągu mie­
siąca o 6 kop. na pudzie. Zapotrzebowanie na rynkach wewnę t rz ­
nych powiększa się, ponieważ na wiosnę przewiduje się ożywiona 
działalność budowlana. K. S. 

Ceny p r z e c i ę t n e surowca w lutym r. 1901 (w ko­
piejkach za pud). 

Surowiec zwierciadlany 83,6 kop. 
„ pudlowy 68.4 „ 

lejarski Na 1 77,5 „ 
I „ „ J * 3 74,5 ... 
\ . „ hematyt 77,5 ,, 

( Surowiec pudlowy 34,5 kop. 

lejarski Na 1 36,3 „ 
I . , Nit 3 35,25 „ 
' „ hematyt 45,75 „ 
/ Surowiec pudlowy 42,7 „ 
\ „ lejarski Na 3 44,2 „ 

Niemcy ') 
Dusseldorf 

A n g l i a 2) 
Middlesbrough 

Stany Zjedn 4) j 
Pi t tsburg I 

Surowiec pudlowy 43 
, Bessemer'a 47 

lejarski M l 48,25 
„ Na 2 45,25 

') W styczniu >•. 1901 wytopiono surowca 42,4 mi l . pud. 
(w grudniu r. 1900—44 mi l . pud., w styczniu r. 1900—40,6 mi l . pud.). 

2) Stan rynku ożywiony i zawierają się znaczne tranzakcye, 
jakkolwiek po nizkich cenach. Nie przewiduje się dalszej zniżki cen 
tak z powodu zmniejszenia się wytwórczośc i , jako też i z powodu 
wiadomości o podniesieniu się cen surowca w Ameryce. Ceny rudy 
żelaznej loco porty angielskie są następujące: lepsza hiszpańska, za­
wiera jąca 50$ żelaza — 11 kop , szwedzka, zawiera jąca 60$ żelaza— 
16,3 kop., zwyk ła — 12,5 kop. za pud. 

3) Zauważyć się daje pewne ożywienie się rynku. 
*> Stan r y n k u bardzo ożywiony i tranzakcye zawierają się 

w znacznej liczbie; ceny podnoszą się, g łównie , na surowiec Besse-
mer'a. Wytwórczość tygodniowa surowca w Stanach Zjednoczonych 
wynos i ł a w styczniu r. 1901 — 17,3 mi l . pud. (w styczniu r. 1900 — 
15 mil . pud.). /v'. S. 

W y w ó z rudy ż e l a z n e j za g r a n i c ę . Pierwsze zaofiarowanie 
dostawy rudy żelaznej z po łudnia Rossy i do Niemiec zrobione bvło 
przez Nikopol-Mariupolskie towarzystwo metalurgiczne i górnicze, 
lecz umowa nie przyszła do skutku; nas tępnie inne firmy z Krzywe­
go Rogu prowadzi ły w tym celu pertraktacye, lecz tyfko jedna za­
war ł a umowę na dos tawę 10000 t rudy krzyworoskiej na Śląsk pru­
ski. Główną przeszkodą jest znaczna odległość (1300 wiorst); dla 
braku odnośnej niższej taryfy7 specyalnej przewóz rudy kosztuje tak 
drogo, że odbiorcy mogą płacić za rudę w K r z y w y m Rogu zaledwie 
4'/j kop. za pud. N a przewóz rudy żelaznej do Króles twa Polskiego 
istnieje taryfa specyalna ('/iso kop. od puda i wiorsty) i przemysło­
wcy z Krzywego, Rogu starają się o zastosowanie tej taryfy do 
przewozu rudy na Śląsk. P r ó b y przemysłowców Rossya południowej , 
mające na celu wywóz rudy żelaznej, zachęci ły do tego właścicieli 
kopalni rudy w Królestwie Polskiem. k tórzy uzyskali odnośne po­
zwolenia, pozawierali umowy i znaczne purtye rudy wysłal i za gra­
nicę. W y w ó z rudy żelaznej za granicę przez komory Kró les twa 
Polskiego jest bowiem wogóle zabroniony; wywóz ten może mieć 
miejsce w warunkach wy ją tkowych , za oddzieliłem pozwoleniem 
ministra skarbu i z opłatą cła wywozowego po 1 kop. z łotem od puda. 
W y w ó z rudy żelaznej z Króles twa Polskiego za g ran icę jest 
wogóle dla miejscowego przemysłu żelaznego szkodliwy i dla jego 
przyszłości niebezpieczny. Śląsk może s łużyć za przy7kład, jak 
niebezpiecznem jest gospodarstwo nieopatrzne przy wyzyskiwaniu 
bogactw krajowych, jeżeli bogactwa te nie znajdują "się w ilości 
nadmiernej. Z powodu wyczerpania zapasów własnych rud żela­
znych Śląsk musi obecnie sprowadzać rudy z Węgier , Saksonii 
i Szwecyi, a dla naszego przemysłu jest wielce szkodliwem u ła twiać 
i tak j u ż niebezpieczną konkurencyę śląską, dając jej możność ko­
rzystania z naszy7ch tanich rud. Możność dla przenrysłu niemieckie­
go korzystania z naszych rud spowodowa łaby szy7bkie wyczerpanie 
się u nas is tniejących złóż rudy żelaznej, k tóre nie są nadmiernie 
obfite; po up ływie pewnego czasu nasz przemysł zosta łby bez rudy, 
co spowodowałoby zupełny upadek przemysłu żelaznego w Królestwie 
Polskiem. K. S. 

P r z y w ó z z za granicy do K r ó l e s t w a Polskiego w ę g l a , 
koksu, surowca, ż e l a z a i stali , w grudniu r. 1900. 

Grudzień 

Wyszczególnienie 

Węgiel kamienny . . . . 
Koks 
Surowiec (oprócz specyalnych) 
Surowiec specyalny (ferro-

mangan i t. d.) . . . 
Żelazo 
Blacha żelazna . . . . 
S t a l . v 
Szyny stalowe 
Blacha stalowa . . . . 

Przez ca ły 
rok 

r. 1899 r. 1900 1899 1900 
t y s i ę c y p u d ó w 

4 616 3 801 47 949 52 432 
1 747 1925 24 060 21045 

41 33 701 346 

23 12 292 218 
122 57 2 925 1 139 

6L 49 2 180 898 
5 5 163 96 

-•— — 80 25 
— — 11 7 

K. S. 
P r z y w ó z z za granicy do P a ń s t w a Rossyjskiego w ę g l a , 

koksu, surowca, ż e l a z a i stali, w styczniu r. 1901. 
S- t y c z e ń 

Belgia 3) 

W styczniu r. 1901 
więcej (-,-). alb.i 

niż 
1900 

r. 1900 r. 1901 
mniej (—), 

w styczniu r. 
t y s i ę c y p u d ó w 

10 600 9 271 1329 
1551 2 515 + 964 

248 85 — 163 
671 436 - 235 
856 470 — 386 

A . S. 
Kopalnie w Krzywynn Rogu sprzeda­

ją rudę żelazną, zawierającą gwarantowanych 60$ żelaza po 6 kop. 
za pud na miejscu. K. S. 

Węgie l kamienny7 

Koks 
Surowiec . . . . 
Żelazo i stal . . 
Maszyny . . . . 

Ceny rudy ż e l a z n e j . 

,11,0 3 noa en o H,eH3ypoio. Bapmana 27 I K U H I 1901 r. Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. Adam Braun. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, N o w y - Ś w i a t Na 34. 
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